Wkrótce otwarty zostanie © 
W salach Doliny Szwajcarskiej Skatting Rink 
z niebywałym komfortem i przepychem urządzony „ayeas (jazda na kółkach) 


GARAGE CENTRAL DE DION BOUTON 
MLE "sa" Geyer 8 © "rsa" 


Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomaści, że | 
został otwarty urządzony podług najnowszych wy- 
magań techniki największy w Kraju GARAGE, p 
siadający kilkadziesiąt wygodnych i obszeroych Boksów, 
do których przyjmujemy Samochody na przechowanie. 
Przy Garage urządzone wzorowe warsztaty reparacyjne | 

Sprzedaż Samochodów osobowych, handlowych, | 
$ towarowych i wszelkich innych typów firmy de Dion Bouton. 

Jeneralna reprezentacya aeroplonów M. Farmana | 
na Królestwo Polskie i Cesarstwo. | 


Bardzo 
wielka ilość osób 
polepszyła swoje zdrowie 
| zachowuje je przez używanie 


PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH | 
D CAUVIN'A } 


(PARYZKICH) 


Do nabycia we wszystkich 
większych aptekach 

a w PARYZU. Faubourg 

Saint-Denis. 147 


WARSZAWA, 


wa DZIECKO 6 BIURO MELIORACY! ROLNYCH zewn SE Tns 


la gawinse dorosnąć, tle pay Inż. J kilo lal ALSKI 


niwszy z niego zdjęć jak obok. 
SAMEMU W DOMU. b. inż. przy krajowem biurze melioracyjnem w Czechach. 


FOTOGRAFJE TAKIE WYKONYWA SIĘ NAJLEPIEJ 


Cennik 1 obiaśnienia A żądanie wysyła Osuszanie. Drenowanie. Nawadnianie. Stawy rybne. Kultura torfowisk. 
Skład Aparatów i Przyborów Fotografcznych Regulacya rzek i potoków. 


= ERNEST NEUMANN = 


(5 Warszawa, MAZOWIECKA 6. Tel. 54-96. 
| KAUKASKI MAGĄZYN | WIELKI WI ELKI 


M. MURATOW “hi MEczyrow wybór palt i ubrań 


à kroju z oryginalnych 
Poleca NA SEZON WIOSENNY Jedwabie ) angielskich materya- 


na suknie i bluzki. | łów poleca Leopold 


!! Dla rodzin polskich!! KO p H 
Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Bitwa pod Raclawicami” 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- chorobiey ciernieitom a, 1 = ai 


wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej Simonsa 
2 rb. 85 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA“ Wyłączna Lu DWIK KARASIŃSKI 
dla księgarni H. Altenberga. sprzedaż: 

Bielańska M 5, Telefon 33-38. 


Fabryka B®! POLAKIEWICZ 


Poleca Papierosy: 


wybór oryg. ang. ma- 
ter. dla obstalunków, 
które wykonywa w 
wykwintnym kroju 
i szybko Leopold 


KOCH 


Najzdrowszy chleb obecnej chwili, oryginalny wiedeński 


Chleb Simonsa Słodowo-Ziarnisty 


dyetetyczny środek przeciwko zatwardzeniu, cukrowej 


Miodowa 2 


Składy Sukna i Kortów 


Leona Messin aA | „oBSTALUNKOWE” | 10 sn. s „Ni l“ | ma 


w Warszawie, Miodowa 7 i Marszałkowska 140. | »EGIPSKI1E” 10kep. © „Nall% | 6kep. 


MATERJAŁY KRAJOWE i ANGIELSKIE w NAJLEPSZYCH GATUNKACH. | ZAKŁAD Marszałkowska 68. 
Skład przy ul. Marszałkowskiej 140 | Dekoracyjno-Meblowy PAWŁA GROÓDKCKIKÓ Telefon 112-94. 


posiada SUKNA KOLOROWE na DAMSKIE KOSTJUMY i PO- poleca wielki wybór miękich mebli an- >Oo>OoO Robota solidna. 
KRYCIA FUTER oraz pledy, chustki, kołdry wełniane i dery.  |gielskich, fantazyjnych i stylowych. Ceny przystępne. 


ora 


se Skład fabr. Mebli giętych. 
Braci THONET 


WARSZAWA, 
Marszałkowska r. 141, telefon 20-28 


Kompletne urządzenia apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. ele. Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie 


futo- Garage ~=- 


m Warszawski 
ul. Leszno N* 25, Tel. | 40-16, 
Ż.» WYNAJEM. » REPARACYE. 
ida S. HISZPAŃSKI 


Gataz polecony przez SZEWC MĘSKI I DAMSKI 
— Warszawa, Krak.-Przedin. <ú 7. 


= „Automobile Club de France”. = Istnieje od 1838 roku 
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NAJLEPSZYCH MAREK WĘGIEL, KOKS, ANTRACYT 
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wa-Praga, Aleksandrowska 4, tel. 48-66 


PER . 
= | Zow. fike. Westendorp i Wehner wxolnii w... B. ŻURKOWSKI, ozima * 
s vy K iad s lefon 31: = 
5 O dostać można tylko ER fopasan zek oś H sabres (i Ran body 
a X 
E LU qn LAMPY NAFTOWO-ŻAROWE 
= wa S [-SI Gu Najnowszego systemu „Alumina“ o sile 1500 świec, 
5 Z 1 5 z! 
c Najlepszy, najtańszy napój bez alko- ORAZ INSTALACYE URZĄDZA m m 
As A holu pn a pore nyc? HD. o 
e 5 | FABRYKA — KOSZYKOWA 55 | nanotowy Ja S» KORSAK | = E 
a LJ Folefomy 23237. o_Warszawa, Moniuszki 3, tel. 88-55. © jp] 5 u 
2 a ZAKŁADY OGRODNICZE e 2 3 
eJ. MISZCZAKA « . 
5 u m Bielańska M: 9, (Hotel Paryski). MARSZAŁKOWSKA Ù. ò A ta | e H ki 
fam (®) Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej tó Ww b 
RA główny Warsz. Fabr. w Warszawaz 
X— a > 
Ó | :h sęsBa, si. = Skład Dywanów = gie kk 
3 i ne D Firanki, Pokrycia na meble, Portyery, Rolet yz: u 
= R ŻE: Kapy. Serwety Dery, *Pledy, Chustki, Kołdry, Ceraty WY KWINTNĄ 
3 a kg 4 na stoły, Dermatoidy, Wycieraczki i t. p. 
a PA Lo A - 


RPRZEREZESZĄO PRZE, TES. RSE, 


Pracownia własna bielizny męzkiej 


DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 


EKSTRAKT I KARMELKI z nai E N P | z 

| | Alzlonikan Telefon |Ë 

LELIWA Em "" | 
E Detal i hurt |E 

w Warszawie, ul. Zielna Ne 21, Tel. 59-54 E = 


SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH. 
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Nówy-Świat N2 8, tel. 77-00. 
Wolska N: 30, tel. 88-77. 


Poleca znane ze swej dóbroei pieczywa 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 


mn e w wkóill NA JJ e 


słodkiego, średniego lub wytrawnego po wyjątkowej cenie 


Wyprzedajemy z dawnych zapasów po 5000 gąsiorków Wina Węgierskiego 


ES 0 EDWARD -: GUNDELACH 

o 

T Główny Skład na Rosyę Apteka Zamenhofa w Warsz. 

o 

m zana Akcyjne PŁYN ) KREM 

R , niezawodny środek przeciw wągrom, | dla cery chropowatej izmarszczonej, 
= pryszczom i wszelkim zakaż. cery od pieg , plam i wszel, zaczerwienień 
08 = e Ul oyun Latem na wsi, w podróży, na wycieczkach i t. p, kiedy skóra podlega 
z J) ' szkodl. wpływom potu, „kurzu i słońca, BOROXYL, znakomicie ORRGRIEE 
o N i odświeżajac twarz, nie bę daym artykuł m toale ty panów i pań 
5 = 7 (ZAŁOŻONE W ROKU 1860) (Sprawozdani k dr. Lustra, Kraków 13—III—1907). 
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Sz Oddział Warszawski 


ulica Leszno Nr. 8. Telefon 55-40. 


WODA KOLONSKA - podwójna 
WODA KOLONSKA - potrójna 
WODA KOLONSKA Ne 4 (Ekstrakt) 
WODA KOLONSKA - familijna. 


Dobrocią przewyższa wszelką konkurencyę. 


Czysta jb 


wprost Hotelu 
Europejskiego 


GUSTAW 


-  Lmigryde 


| Otworzył ma magazyn oraz pracowr 
bielizny i konfekcyi damskiej. 


- Zwracajcie baczną uwagę na nazwę naszej firmy 
składającej się tylko z trzech słów: 
R A 


| „St.-Petersburskie Chemiczne Laborateryum 


oraz na obok umieszczoną markę fabryczną 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 560 hal. 


Na przesyłkę „Alb. Szt.“ dołącza się 50 hal 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-e| stro 


nie przy tekście Rb. 1, 


na l-e] stronie okładki kop. 60 


Na 2-ej i 4-e| 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Marginesy: na l-e] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 
Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Ail.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, 
FILIE ADMINISTRACYI: 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich 5 
LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Szpitalna, 36, Telefon 561. 


Dom bankowy 
KAZIMIERZ JASINSKI. 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 
NA WIOSNĘ 1gro! Nowości w wełnach 
na kostyumy i bluzki, Okrycia gotowe, 
Żakiety, Paltoty, Płaszcze, Szlafroki, Halki, 
Kostyumy i Bluzki. Własne pracownie! 

Ruble przy zakupnie à K 


2.56. 


Krajowy dom bankowy 


Stanisław ks. Lubomirski 
Warszawa, Wierzbowa 11. 


Filje: 1) Krakowskie Przedmieście Hotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124. 
Oddział w Częstochowie. 


Załatwia wszelkie czynności 


bankierskie. 
Rękawiczki owy 

3 . wia 
W. Malinowski, Nr.53 


wysyła za zaliczeniem. 


DLA WARSZAWY I PROWINCYI wy- 
pożyczalnia NUT, J. WELKE, Warsza- 
wa, Jerozolimska 23, telefon 84-78. 


MEBLE 
Załeski i S-ka 


Kinema ARTYSTYCZNY 
Sienna 2. Zmiana obrazów w środy i so- 
boty. Muzyka A. Karasińskiego. 


POLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 


KRAKOW PLANTY. 
Punkt zborny;przejezdnych. 
MLECZARNIA DOBRZYŃSKIEJ. 


BAR EXPRESS. Jerozolimska 8o, War- 
szawa. Pierwszorz. restaur Weranda 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 


Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 


e I 


Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10 


Rok V. Ne 20 z dnia 14 Maja 1910 roku. 


KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


Legenda Młodej Polski. 


Refleksye ogólne z powodu książ- 
ki St. Brzozowskiego. 


zfiektóre „ćwiczenia bo- 
jowe“ naszego woju- 
jącego świata literac- 
kiego przywodzą nam 
na pamięć staroświec- 
ką musztrę polską, 
której oto komendy 
przydługiej cierpliwie 
a pobłażliwie z u- 
śmiechem wysłuchajmy. 

Otóż, jak czytamy u Lipnow- 
skiego (wiek XVII), jedno nabicie 
muszkietu i jeden wystrzał wy- 
przedzało trzydzieści kilka odmian 
i ruchów. 

Między innemi, rzecz charakte- 
rystyczna, przed strzelaniem mu- 
szkieter miał np. sześć kul w gę- 
bę włożyć. 

Zresztą wysłuchajmy całej ko- 
mendy. Nie zawadzi. 

Oto słowa odnośnej musztry: 

„Połóżcie muszkiety na ziemi. 
Macie dosyć prochu w pulwersa- 
kach? Kul sześć w gębę włożyć. 
(Dziś zamiast kul sześciu, sześć 
gorzkich lub słodkich piguł). Za- 
palaj lonty. Weźcie muszkiety. 
Przechędoż rurę krajcarem. Mu- 
szkiet na widelca. Przekłóć za- 
pał. Podsypuj. Zaprzyj panewkę. 
Muszkiet do naboju na lewy bok 


przełóż. Nabijaj prochem. Włóż 
kłaków. Dobywaj stempla. Trzy- 
kroć stempel o piersi. Przybij 


proch stemplem. Schowaj stempel. 
Muszkiet na widelca. Muszkiet do 
góry. Muszkiet na ramię. Musz- 
kiet,na widelca. Gotujcie się. Od- 
imuchnijcie lonty. Fasuj lonty w ku- 
rek. Przypatrz do panewki. Dwa 
palce na panewkę. Następuj trze- 
ma krokami. Otwórz panewkę. 
Mierzaj! Pal!“ 


Pal, pal, a przedewszystkiem 
nie zapomnij sześciu kul w gębę 
włożyć, abyś długo żył i nikt cię 
nie rozumiał na ziemi. 

A są rzeczy, które, zaiste, zro- 
zumieć trudno. 

Trudno np. zrozumieć miłość 
do narodu swego, po którą do- 
piero trzeba jeździć za granicę. 

Cóż to za polak, któremu du- 
szę ma dopiero ta stara dulcynela 
upiękniać? 

Do kąta wy, wielkie duchy 
Polski, o, jakżeście słabi, prawdzi- 
wie umarli, wy, krwią swoją zna- 
czący objawienia bytu polskiego, — 
niech zgasną te promienie wieczy- 
ste, które z tylu dusz płyną po 
ziemi naszej i ogrzewają, i krze- 
pią, i wizyami napełniają serca bo- 
jowników, bo oto zjawił się mistrz 
Sorel i mistrz Bergson, i zmieniły 
się całkowicie poglądy na zaga- 
dnienie swobody! 

Tanta molis 


crat romanam 


fondere gentem! 


A jednak... 

Musimy się porozumieć. 

Musimy ustalić istotną wartość 
narodową rzeczy. 

Czy jest nią praca, czy jest 
nią wiedza? 

Lata ostatnie podniosły, co 
prawda, czynniki wymienione do 
potęgi najwyższej, uznały w nich 
przedmiot wprost wiary bez za- 
strzeżeń, wołały naprzemian: wie- 
dza to potęga, praca to zbawienie, 
ale... otóż mamy jednak wielkie: 
ale. 

Wszak to w oczach naszych 
z laurów zdzierano dzieła, nałado- 
wane wiedzą, na wielkiej bezsprze- 
cznie pracy dźwignięte. 

Któż, jak nie my, byliśmy 
świadkami bankructwa ogromu pra- 
cy, włożonej w takie np. przedsię- 


wzięcia, jak wynarodowienie i wy- 
właszczenie polaków? 

Nie każda tedy praca płodną 
jest, i ruiny Kapitolu są zawsze do 
obejrzenia. 

Toż i wiedza. 

Ludzie wiedzy rozległej są 
przecież często wprost zabójcami 
w życiu, nudni, niemożliwi. 

Sama wiedza jest mieczem o- 
bosiecznym, raczej wrogiem na- 
szym, niźli druhem; służy i czło- 
wiek wiedzy, niby kurzem, oczy 
nieraz zaprósza. 

Nad człowieka wiedzy wznosi 
się człowiek nauki, a nad nim 
jeszcze człowiek idei. 

Zebrać, zorganizować i, conaj- 
ważniejsza, zastosować oto hasło 
jego. i 

Samo zebranie, nagromadze- 
nie wiedzy, a następnie i skrysta- 
lizowanie jej w zdaniach silnych, 
nie zaspokoi umysłu obywatelskie- 
go, czujnością natchnionego. 

Niezastosowana do życia, nie- 
dostępna dla powszechności, naj- 
wspanialsza wiedza -raczej bala- 
stem, niźli ulgą będzie. 

Cóż więc stanowi 
rzeczy narodowej? 

Przedewszystkiem, oczywiście, 
uczucie. Gdy to atoli ujawnia się 
w stylu, w formie, w tempie, a więc 
te motywy zawsze najpilniej roz- 
ważać należy. 

Uczuciowym ma być styl pol- 
ski. Uczuciowym, to znaczy—ma- 
nifestującym jawnie uczucie szcze- 
re, polskie a głębokie, uczucie, któ- 
remu nie tyle o zaimponowanie, 
oślepienie kogoś chodzi, lecz 
dążenie do możliwie powszechnej 
i najrychlejszej realizacyi ideałów 
narodowych. 

W stylu musi uderzać tempo, 
inaczej temperament, nie ten je- 
dnak temperament dziki, aktor- 
ski, któremu tylko o wrażenie cho- 
dzi, ale ten, który jest dowodem, 
iż autorowi nie byle jak sprawa 
narodowa na sercu leży. 

Na tego rodzaju temperament 
krytyka nasza omal że nie zwraca 
całkiem uwagi. 

Namiętne, gwałtowne, jaskra- 
we wybuchy krwi szaleją po ni- 
wach naszych,i one właśnie noszą 
nudny tytuł temperamentu. 

To też i dzieła pisarzów pol- 
skich jeżą się od objawów zepsu- 
cia i fatalnego smaku -i są w zna- 
cznej części dziwnie nudne, blade, 
bez temperamentu. 

Bo i cóż, zaprawdę, miarą bę- 
dzie uczucia rzetelnego? 

Nie wyraz silny, nie zwrot 
niespodziewany, nie uczucie nie- 
zwykłe, ale jasność taka właśnie, 
któraby w czytelniku obudziła wspo- 
mnienie chociażby o tym stanie dusz * 


o wartości 


gorącym, któremu chodzi, jak po- 
wiedzieliśmy, o wcielenie ideału 
swego natychmiast i przez wszyst- 
kich. 

Tymczasem, czytając niektó- 
rych autorów naszych, doznajemy 
wrażenia bolesnego, że dla tych 
panów opóźnienie wcielenia Pol- 
ski o rok, dwa, dziesięć, sto, ty- 
siąc lat nie przedstawia różnicy 
najmniejszej. 

W samej rzeczy, tak pisząc, 
jak oni piszą, pisać można dziś, 
jutro, za rok i do końca świata, 
do samej śmierci, a naród, jak był, 
pozostanie w niewoli duszy i ciała. 

To też sprawiedliwie, abyśmy 
dziś potępili styl podobny naro- 
dowo-bierny, jak ongi uczynili to 
przodkowie nasi. 


Styl bowiem taki i dawniej 
grasował po ziemi naszej. 

W XVII mianowicie wieku, 
w okresie najbardziej ponurym 


w dziejach stylu naszego, retoryka 


i poetyka na zbyt podobnych do 
dzisiejszych fundowała się zasa- 
dach. 


Ideał stylu np. takiego Jana 
Kwiatkiewicza dałby się żywcem 
odszukać w produkcyach różnych 
współczesnych paradoksalistów, 
nietscheanistów, satanistów i reszty. 

Czegóż bowiem żąda pan Leon 
Kwiatkiewicz. 

Otóż mąż ten żąda, aby wy- 
mowa była niepospolita i zadzi- 
wiająca, takoż wymienia właściwo- 
ści wymowy niepospolitej, która 
niech zawiera: 

1) myśli zadziwiające, 2) nie- 
pospolitą erudycyę; 3) dowcip oso- 
bliwy; 4) nadzwyczajne opisy; 
5) niezwykłe uczucia; 6) dziwną 
ozdobność przez alegorye i inne 
okazalsze figury stylu; 7) osobliwe 
zestawienie rzeczy i okoliczności; 
8) niezwykłe rozporządzenie; 9) nie- 
zwyczajny sposób dowodzenia it. p. 

Napozór nic wtem zdrożnego. 

Zwykła prasa z tłokiem. 

Niejeden może zdziwi się na- 
wet: za cóż potępienie na styl taki 
padło? 

A jednak tak było, a było dla- 
tego, iż poza stylem wspomnia- 
nym ukazała się niebawem w całej 
ohydzie swojej żądza zwracania 
uwagi raczej na siebie, niźli na 
dobro publiczne. 

Do rozpanoszenia się stylu ta- 
kiego przyczyniło się zapewne nie- 
mało nieprzerwane jeszcze i pod 
innemi względami wzorowanie się 
na rewolucyi francuskiej. 

W tej epoce panowania mo- 
tłochu upajały umysły słowa lapi- 
darne, aforyzmy bez liku, aksioma- 
ty rozumu i pierwsze konsekwen- 
cye tych aksiomatów; o dalsze te- 
goż wnioski mało dbano. 


Nie należy jednak zapomnieć, iż 
współcześnie, obok stylu tego uspra- 
wiedliwiono otwarcie egoizm, sy- 
stematycznie oziębiano serca i za- 
cierano planowo i skwapliwie śla- 
dy tego piękna moralnego, które 
w oczach demagogów było tarczą 
nieprzyjaciół ludzkości. 

Ale nawet i wówczas, w tym 
okresie stylu butelkowym, nonsza- 
lancyę karano śmiercią. 

Jakiż tedy styl znamieniem 
uczucia i tempa narodowego nam 
będzie? 

Po odpowiedź na to pytanie 
zwrócimy się do tej sfery życia 
duchowego, którą nazwiemy teo- 
logią narodu. 

Dum conderet urbem inferret- 
que Deos Latio. 


„Nim rozpoczął pracę nad 
strukturą Rzymu, wprowadził bo- 
gów do Latinu*. 

Bez tych „bogów *—czuł—w ni- 
wecz pójdzie praca jego. 

Bez tych „bogów“ i my nie 
napiszemy pod żadną ;pracą: con- 
cordat cum spiritu polono. 

Do bogów, do bogów! Nie 
do Kanta, do Sorela, do Dżemsa 
it. d., ale do bogów naszych wra- 
cajmy, panowie. 

A „bogów“ tych naszych imio- 
na: Chrystus i król. Królestwo na 
niebie i królestwo na ziemi. Idea 
Chrystusa i jej wcielenie na ziemi. 

Oto początek wielkiego budo- 
wania duszy polskiej. Oto teren 
jedyny, na którym jedynie dadzą 
się pogodzić: życie isztuka, i szko- 
ła, i teatr. 

Pominąć te dwa słupy ogni- 
ste to znaczy--wpaść na bezdro- 
ża i skazać się na wieczne czeka- 
nie u samych może już wrót zie- 
mi obiecanej. 

Przeskoczyć przez te szczyty 
dwa koronne nie wolno nawet po- 
lakowi, który, jak mawiał Napoleon, 
przez wszystko przeskoczy. 

Wobec tego nie rozumiemy, 
zrozumieć nie mamy prawa ani 
woli tych dzieł, Polskę budujących, 
w których idea Chrystusowai idea 
królewskości pominiętemi zostały. 

Chociaż nam się serce z bó- 

lu krajać może i łzy do oczu ci- 
snąć będą na widok pracy tak wiel- 
kiej, w otchłań bezsławną idącej, 
wyroku cofnąć nie zdołamy. 
Non concordat cum spiritu polono. 
Non concordat cum spiritu polono, 
powtórzymy. Stało się. Nieszczę- 
ście. Nikt tu nic już nie pomoże. 
Nom concordat cum spiritu polono. 
Dość. Causa finila. 

Styl, język, kierunek, tempera- 
ment... wszystko z duchem polskim 
niezgodne. 


Obraz, nagrodzony w Wiedniu złotym medalem 


Ze sztuki polskiej. 


protektora Sst. Piękn, w Austryi, avcyks. Karola Ludwika 


Tyle słów naszych. A teraz 
niech mówią inni. Niech słowa nasze 
znajdą potwierdzenie. Niech” mówi 
historya świata, niech mówi sam 
p. Sorel i inni niech mówią pa- 
nowie. 

I cóż się okaże? Okaże się, 
iż do tych samych bogów i inne 
drogi wiodą. Iż bogowie nasi nie 
są bogami starożytności, bóstwami 
partykularza, ale — iż są władcami 
całej cywilizacyi. 

Ani idei Chrystusowej, ani idei 
królewskiej nikt dotąd świadomie 
a bezkarnie pominąć nie zdołał. 

„Chciałem — komunikował Re- 


nan aby w dziele mojem imię 
Chrystusa ledwie wspomnianem 
było. 


skierował- 


Wszystkie wysiłki 
rozwijały 


bym ku wykazaniu, jak 
się idee, wyrosłe pod wpływem 
jego imienia, jak one zniewoliły 
dla siebie świat. Alem zrozumiał, 
że historya to nie zwykła gra 
abstrakcyi, że ludzie mają znacze- 
nie większe, niż doktryny. Reforma- 
cya nie jest owocem teoryi o od- 
kupieniu i usprawiedliwieniu to 
praca Lutra, Kalwina. 

Zdarzenie olbrzymie, w dzie- 


jach jedyne, skutki brzemienne 


imieniem Chrystusowem ochrzczo- 
ne, jest dziełem Chrystusa, Sw. 
Pawła i apostołów“. 

Jak nie mógł Chrystusa, po- 
dobnież nie był w stanie Renan 
paminąć i Króla. 

„Żaden naród— pisze w Fefor- 
mie intellectuelle et morale — nie 
stworzył takiej legendy, jak le- 
genda o wielkiej dostojności Ka- 
petyngów. Rzekłbyś, to jakaś re- 
ligia, która wzięła swój początek 
od św. Dyonizego, była uświęco- 
na przez sobór w Reims, miała 
swoje obrzędy, swoję liturgię, swój 
kielich święty. Przed nami coś 
większego, niż władza królewska— 
władza arcykapłana. Król-kapłan, 
jak Dawid, w kościelny płaszcz odzian 
i trzyma miecz. 

Bóg umacnia uchwały jego. 
Francya odkryła ósmy sakrament, 
sakrament namaszczenia idei kró- 
lewskiej*. 

Taką mając tradycyę przed 
oczyma— pisze Sorel—rzecz dziw- 
na, Renan nie zauważył, że histo- 
rya władzy królewskiej odznacza 
się nie tylko wykonaniem arty- 
stycznem, ale i skutków realnych 
bogactwem. Jej piętno i do dziś 
na Francyi leży; stulecie rowolucyi 


Dzieciątko Jezus. 


Józef Męcina Krzesz. 


nie było w stanie usunąć owoców 
twórczości władzy królewkiej. 

Gdy tak ami Chrystusa, ani 
Królu niepodobna ominąć, pisząc 
o strukturze duszy francuskiej, to 
czyż mamy przypominać raz jesz- 
cze, iż bez uwzględnienia najgłęb- 
szego tych dwóch dążeń: do kró- 
lestwa na niebie i do królestwa na 
ziemi, wszelka budowa duszy pol- 
skiej będzie pozbawiona podstaw. 

Na nicsię nie zdadzą Hamsu- 
ny, Meredith'y, Verlain'y i t. d. 

Dopóki dusza polska nie u- 
świadomi sobie, iż w Polsce ma 
być tak, jak w królestwie, dopóki 
idea czynu królewskiego, powszech- 
nego, klasycznego, nie rozpłomieni 
fantazyi narodowej, dopóki na uli- 
cy, w teatrze, w malarstwie, w szko- 
le, w fabryce, w domu nie będzie, 
jak w królestwie, dopóty o żadnem 
przeciwstawieniusię potędzewszech- 
światowej myśleć na seryo nie 
można. W tem właśnie błąd wielki 
„Polski Młodej“. Marzyło się jej 
jedyne królestwo w sztuce. O 
szkole, o fabryce, o domu, o ulicy 
nie myślała Polska Młoda. 

I oto patrzcie: 

Co za wspaniały duch w ruinie! 


Jan Bołcikcwski. 


Księżna Marya Wołkońska zsynem Mikołajem. 


Pamiętniki księżnej 
Maryi Wołkońskiej. 


Ogłoszenie tej książki stało się 
w Rosyi czemś więcej, jak wypadkiem 
literackim. Odświeżyło ono wspomnie- 
nie o pierwszych rosyjskich bojowni- 
kach za wolność, którzy przed laty o- 
siemdziesięciu śmiało rzucili na szalę 
świetne swe przy dworzeiw armii sta- 
nowiska inie pożałowali życia, usiłując 
zaprowadzić w Rosyi rządy konsty- 
tucyjne. Owi, znani pod mianem ue- 
kabrysiów, pionierzy rosyjskiej walki 
o wolność, byli synami najznakomit- 
szych i najbardziej szanowanych ary- 
stokratycznych rodów, których czyny 
zapisały się w dziejach Rosyi nieza- 
tartemi głoskami. Znajdowali się śród 
nich członkowie rodzin: książąt Woł- 
końskich, Trubeckich i Oboleńskich, 
dalej Murawiewów i Bestużewych, tu- 
dzież wielu innych, równie starożyt- 
nych i dostojnych. Oni to zawiązali 
tajne sprzysiężenie, dążące do zapro- 
wadzenia konstytucyjnej monarchii. Nie- 
mal wszyscy spiskowcy, wyróżniający 
się nie tylko wysokiem urodzeniem, 
ale i wszechstronną kulturą europej- 
ską i wysokiemi przymiotami ducha, 
zajmowali wybitne stanowiska w armii, 
a nawet paru z nich w gwardyi. Ale 
opracowany przez tych znakomitych 
mężów plan wyzwolenia został zdra- 
dzony władzom przez trzech zdraj- 
ców: Majborodę, kapitana wiackiego 
pułku, Sherwood'a, podoficera trzeciego 
bugskiego pułku ułanów, Bossniaka, 
agenta policyjnego. Dwaj pierwsi by- 
li sami czynnymi członkami sprzysię- 
żenia, ostatni zaś odegrał w niem, z po- 
lecenia generała-lejtenanta hr. Wittego, 
już naówczas nie nową rolę prowoka- 
tora. Dzięki tej szanownej trójcy spi- 
sek został zgnieciony d. 14 grudnia 
1825 roku. Prawie wszystkich sprzy- 


+) „Memoires de la pri'cesse Marie 
Wolkonsky'. Préface et appendices pa 
lediteur prince Michel Wolkonsky. (W ory- 
ginale rosyjskim i francuskim przekładzie). 


siężonych aresztowano iz rozkazu ce- 
sarza Mikołaja l-go oddano pod sąd 
wojenny. Pięciu, śród nich Rylejew, 
szlachetny poeta, i Pestel, genialny 
pułkownik, zawisło na szubienicy; wszy- 
scy inni zostali zesłani do ciężkich 
robót, na Syberyę. Między ostatnimi 
znajdowali się wysocy oficerowie, któ- 
rzy odgrywali wybitną rolę na dwo- 
rze cesarza Aleksandra l-go, a więc 
trzej książęta: Sergiusz Trubeckoj, 
Sergiusz Wołkoński, Eugeniusz Obo- 
leński, Murawiew, Dawydow, Rosen 
i wielu innych. Godny podziwu he- 
roizm, z jakim dekabryści wyrzekli się 
urzędów swych i dostojeństw dla spra- 
wy wolności i prawdy, stosuje się 
również do ich towarzyszek życia. 
Kiedy cesarz Mikołaj, w nieubłaganej 
swej surowości, rozkazał zesłanym do 
sybirskiej katorgi spiskowcom dać 
uczuć całą nędzę i gorycz nieszczę- 
snego ich istnienia, kiedy całe wyższe 
towarzystwo odwróciło się od nich 
z obawą, jedynie małżonki skazańców 
z godnem najwyższego podziwu bo- 
haterstwem i poświęceniem postanowiły 
towarzyszyć mężom swym na Sybe- 
ryę, by tam podzielić z nimi straszny 
los katorżnika, kującego w minach 
młotem. Jedną z tych bohaterek, 
obdarowanych iście bezprzykładną wiel- 
kością ducha i zaparciem się samej 


siebie, była autorka niniejszych pa- 
miętników. Książę Sergiusz Wołkoń- 


ski, małżonek księżnej Maryi, wyróż- 
niający się odwagą i wykształceniem, 
był jednym z przywódców sprzysię- 
żenia dekabrysłów. Był naówczas czyn- 
nym generałem rosyjskiej armii i fer- 
sona grała na cesarskim dworze, 
Księżna Marya Wołkońska, córka ge- 
nerała N. Rajewskiego, zaszczytnie 
znanego z wojny z Napoleonem |-ym 
w 1812 roku. Wyróżniający się szla- 
chetnością i wysokim poziomem du- 
cha ów ród, wielokrotnie przez Pu- 
szkina opiewany, wydał z siebie wielu 
znakomitych mężów. Księżna Marya 
była powszechnie uwielbianą piękno- 
ścią. O jej to oczach powiedział 
Puszkin w swym poemacie Basczysa- 
rajska fonlanna, że są jaśniejsze od 
dnia, a ciemniejsze od nocy. Kiedy 
poeta bawił z rodziną Rajewskich na 
południu Rosyi, zdarzyło się podczas 


Książe Sergiusz Wołkoński. 


jednej z wycieczek nad morze Czarne, 
nieopodal Taganrogu, że zaledwie pięt- 
nastoletnia naówczas księżniczka, wy- 
szedłszy z karety, poczęła igrać z fa- 
lami morza, goniąc za uchodzącemi 
i znowu pierzchając przed ich przy- 
pływem; skończyło się, naturalnie, na 
zamoczeniu nóg i powrocie do karety. 
Puszkin, który szedł za nią niepostrze- 


żenie, tak się zachwycił tym obraz- 
kiem, że go utrwalił w „ZEugeniuszu 


Oneginie"',  poetyzując igraszkę 
czego podlotka: 


uro- 


Pamiętam morze burzą wrzące, 
Jak się przez zazdrość ból mój wzmógł, 
Patrząc, jak fale biegły drżące 
Spocząć z miłością u twych nóg... 
Jakżem ja pragnął wraz z falami 
Dotknąć się miłych nóg ustami! 
Sród uciech młodych moich dni, 
Gdy milion żądz szalało w krwi, 
Nigdym nie pragnął z taką męką 
Całować lica młodych dziew, 
Gorących ust ich chwytać wiew, 
Dotykać piersi drżącą ręką— 
Nigdy namiętnej burzy znak 

Nie targał duszy mojej tak! 


Długom pamiętać jeno mógł 
Dwie nóżki... Smutny i zbolały, 
Ja wciąż je pomnę... nawet w śnie 
One to dręczą serce me... 
(Pieśń l-a XXXI i XXX, prze- 
kład Belmonta) 


Księżna Marya należała przytem 
do najbardziej wykształconych kobiet 
swojego czasu. Umysłowa jej kultura 
wysoko sięgała ponad ówczesny ogólny 
poziom. Językami francuskim i angiel- 
skim władała równie biegle, jak oj- 
czystym; znała doskonale historyę 
i interesowała się literaturą; cały wol- 
ny czas poświęcała czytaniu i nigdy 
nie można było jej zastać bez książki 
w ręku. Rozmiłowana w muzyce, gra- 
ła artystycznie na klawikordzie i miała 
prześliczny głos, doprowadzony do 
wysokiej kultury. | wszystko to po- 
niosła w Sybir. Ale, jak sama powia- 
da: „to, co zawdzięczałam Bogu i ro- 
dzicom, było mi na razie jedyną po- 
ciechą w samotności, a następnie 
osładzało nędzę i cierpienia, z któremi 
zesłańcy zżyli się do tego stopnia, 
że umieli być weseli, a nawet szczęśli- 
wi.“ A przytem czemże była ówczesna 
Syberya? Komunikacyę miała tak utru- 
dnioną; poczta dochodziła za Bajkał 
zaledwie raz na miesiąc i szła do Pe- 
tersburga około sześciu tygodni; o ko- 
palniach nerczyńskich krążyły wieści, 
od których krew ścinała się w żyłach. 
W takich warunkach zesłanie musiało 
się wydawać okrutną, powolną, na 
całe lata rozłożoną Śmiercią. I owa 
zaledwie dwudziestoletnia kobieta, po- 
chodząca z najwyższej arystokracyi, 
poświęciła bez wahania wszystko: ro- 
dzinę, stanowisko w świecie i bogac- 
two, śpiesząc za mężem w głąb sy- 
teryjskich kopalni, by tam podzielić 
jego samotne życie, pędzone w nędzy 
i udręce. 

— Cóż w tem dziwnego? — mó- 
wiła— co rok to samo czyni pięć ty- 
sięcy kobiet! 

Pamiętniki A. E. Rozena, zesłane- 
go dekabrysłv, towarzysza niedoli ks. 


Wołkońskiego, oświetlają najlepiej ca- 
ły ogrom poświęcenia księżnej: „Oj- 
ciec jej, N. N. Rajewski, bohater woj- 
ny z 1812 roku, sprzeciwiał się wy- 
jazdowi córki. Wiedział, że młoda, 
niedawno zamężna kobieta połączyła 
los swój z księciem Sergiuszem Woł- 
końskim, który, mianowany generałem 
za bitwę pod Lipskiem, mógł być 
śmiało jej ojcem; wiedział, że wyszła 
za mąż nie z miłości, lecz z winnego 
ojcu posłuszeństwa,—mógł ją przytem 
jeszcze zatrzymać w domu niedawno 
urodzony, pierworodny syn, jeszcze 
przy piersi będący. Ale ona zdecydo- 
wała się na wypełnienie tej ofiary, 
która od niej najwięcej poświęcenia 
wymagała; powiedziawszy uwielbiane- 
mu, staremu, schorowanemu ojcu, że 
wyjeżdża tylko na krótki czas, dla zo- 
baczenia się z mężem, zostawiła syn- 
ka u matki męża, damy dworu, w Zi- 
mowym Pałacu—i niezwłocznie wyje- 
chała na Syberyę. W Irkucku dała 
zobowiązanie, że się dobrowolnie wy- 
rzeka wszystkich praw stanu i ma- 
jętności. Księżna Marya Wołkońska, 
młoda, smukła, raczej wysokiego, niż 
średniego wzrostu, brunetka, z pło- 
miennemi oczyma, ściągłą .twarzą, lek- 
ko zadartym noskiem, o wyniosłym, lek- 
kim chodzie, została przez nas prze- 
zwaną la fille du Gange — dziewą 
Gangesu. Nigdy nie poddawała się 
smutkowi, była opiekuńczym aniołem 
męża i jego towarzyszów niedoli, 
a dumna i wyniosła wobec komendan- 
ta i naczelników więzienia. Z żon, 
które postanowiły podzielić los mę- 
żów w kopalniach syberyjskich, pierw- 
sze były księżne: Trubecka i Wołkoń- 
ska, zmuszone jechać najdalej, do 
Nerczyńska, śród największych nie- 
bezpieczeństw i trudności. Położenie 
ich było wprost okropne; naczelnicy 
więzienia, nie posiadający na razie ża- 
dnej instrukcyi, byli w ciągłej obawie 
wywołania niezadowolenia zwierzchno- 
ści, wobec niewątpliwych  donrsów 
swych podwładnych. Własna kore- 
spondencya przybyłych pań wlokła się 
żółwim krokiem na przestrzeni siedmiu 
tysięcy wiorst; krewni na razie nie wie- 
dzieli, dokąd zwracać się mają z wy- 
syłaniem pieniędzy: czy do dyżurnego 
generała Potapowa, czy do Benken- 


dorfa; dlatego też z początku obie 
księżne wiele cierpiały — były bo- 
wiem zmuszone znosić mnogie przy- 


krości nie tylko z powodu pierwo- 
tnych warunków istnienia, w jakich się 
znalazły, lecz i dla braku pieniędzy; 
dość powiedzieć, że w zimie 1826 r. 
cierpiały i chłód,i głód. Mogłoby się 
wydać dziwnem, gdybym chciał opi- 
sywać szczegółowo, jak same prały 
bieliznę, szorowały podłogi, żywiły się 
suchym chlebem i kwasem, zważy- 
wszy, że znosić musiały jeszcze o wie- 
le większe udręczenia, widząc mężów 
swych, ciężko pracujących w pod- 
ziemnych kopalniach, pod władzą or- 
dynarnej i zuchwałej administracyi". 

Tak mówią o księżnie Wołkońskiej 
ci, którzy ją widzieli i znali. A teraz 
dajmy głos jej samej. 

„Wyszłam za mąż w roku 1820. 
Rodzice sądzili, że tem zabezpieczają 
mi świetną przyszłość. Było mi 


bardzo smutno rozstawać się z nimi— 
jakbym przeczuwała oczekujący mnie los. 
Wkrótce poślubie zachorowałam i wy- 
prawiono mnie do Odesy, do morskich 
kąpieli, wraz z matką, siostrą i angiel- 
ką. Sergiusz nie mógł nam towarzy- 
szyć, ponieważ obowiązki służbowe 
powoływały go do dywizyi. Przed 
ślubem prawie żem go nie znała. 
W Odesie przebyłam całe lato i tym 
sposobem przepędziłam z mężem tyl- 
ko trzy miesiące w pierwszym roku 
po naszym ślubie. Nie miałam poję- 
cia o istnienu tajnego stowarzyszenia, 
do którego należał. Był starszy ode- 
mnie o lat dwadzieścia i dlatego nie 
mógł mi w tak ważnej sprawie zaufać. 

„Przyjechał po mnie pod koniec 
jesieni, odwiózł do Humania, gdzie 
stała jego dywizya, i zaraz wyjechał 
do Tulczyna, głównej kwatery drugiej 
armii. Po tygodniu wrócił śród nocy. 
Budzi mnie i woła: „Wstawaj prędzej!“ 


Wstaję, drżąc cała ze strachu. Ciąża 
moja miała się ku końcowi; przeraził 
mnie ten powrót śród nocy i hałas. 


Rozniecił ogień w kominie i jął palić 
jakieś papiery. Pomagałam mu, jak 
umiałam, zapytując: o co chodzi? „Pe- 
stel aresztowany!'—,„Za co?" Niema 
odpowiedzi. Przeraziła mnie owa ta- 
jemniczość. Widziałam, że smutny był 
i stroskany. Powiedział mi wreszcie, 
że obiecał mojemu ojcu odwieźć mnie 
do niego na wieś, na czas połogu—i 
ruszyliśmy w drogę. Powierzył mnie pie- 
czy matki i natychmiast wyjechał; nie- 
zwłocznie po powrocie został za- 
aresztowany i odwieziony do Peters- 
burga. Tak upływał pierwszy rok na- 
szego małżeństwa; jeszcze się nie u- 
kończył, kiedy Sergiusz był już za- 
mknięty w fortecy, w aleksiejewskim 
rawelinie". 

Po urodzeniu syna, księżna dosta- 
ła zapalenia mózgu i przeleżała bez- 
przytomnie dwa miesiące. Kiedy za- 
częła przychodzić do siebie i zapytała 
o męża, powiedziano, że bawi w Moł- 
dawii, podczas kiedy był już więziony 
i przechodził wszystkie moralne tortury 
śledztwa. Przedewszystkiem, tak jak 
wszystkich innych, przywiedziono go do 
cesarza Mikołaja, który rzucił się na 
niego, grożąc mu i z'orzecząc za 
to, że nie chciał zdradzić żadnego 
ze swych towarzyszów. Potem, kiedy 
nie przestawał trwać w milczeniu przed 
prowadzącymi śledztwo, minister woj- 
ny Czernyszew zwrócił się do niego 
ze słowami: „Wstydź się, książę! Pod- 
oficerowie zeznają więcej od pana!“ 
Zresztą wiadomo już było, kto należał 
do spisku: zdrajcy: Sherwood, Majbo- 
roda i Boszniak wydali nazwiska wszyst- 
kich członków sprzysiężenia, wskutek 
czego rozpoczęły się aresztowania. 

Długa nieobecność męża wydała 
się księżnie nienaturalna, zwłaszcza 
wobec zupelnego braku listów. Wy- 
znano jej wreszcie straszną prawdę, po- 
czem natychmiast pośpieszyła do Pe- 
tersburga i prosiła o pozwolenie od- 
wiedzenia męża w fortecy. „Widzenie 
się z nim przy świadkach było mi 
nad wyraz przykre. Dodawaliśmy so- 
bie wzajem nadziei, ale bez prze- 
konania. Nie śmiałam go rozpytywać; 
nie spuszczano z nas oczu; zamienili- 


śmy chustki. Powróciwszy do domu, 
Śpiesznie starałam się dowiedzieć, co 
mi przesyła,—ale znalazłam zaledwie 
parę słów pociechy, napisanych w ro- 
gu chustki, które zresztą trudno było 
odcyfrować". 

Tymczasem rodzina księżnej sta- 
rała się odsunąć ją od męża; przejmo- 
wano listy, pisane do niej, i usiłowano 
nie dopuścić jej do porozumienia się 
z osobami, życzliwie dla niego usposo- 
bionemi. „Wreszcie brat przynosi ga- 
zety i powiada, że zapadł wyrok na 
męża. Zdegradowano go wraz z towa- 
rzyszami na stokach fortecy. A tak 
się to odbyło: W dniu 13 lipca o świ- 
cie zebrano ich wszystkich i rozmiesz- 
czono podług kategoryi na stokach 
fortecy, naprzeciw pięciu szubienic. 
Sergiusz, jak tylko go przyprowadzo- 
no, zdjął z siebie mundur i rzucił go 
na stos; nie chciał, aby go zeń zry- 
wano. Rozniecono parę stosów dla 
spalenia mundurów i orderów skaza- 
nych; następnie kazano im klęknąć, 
poczem podchodzili żandarmi i, na 
znak degradacyi, łamali szpady nad 
głową każdego; robiono to niezręcznie; 
paru skazańcom poraniono głowy. Po 
powrocie do turmy, jęli już otrzymy- 
wać nie dotychczasową strawę, lecz 
racye katorżników; dostali również ich 
ubranie: kurtkę oraz spodnie z grube- 
go szarego sukna. Za tą sceną nastą- 
piła druga, o wiele okropniejsza. Przy- 
wiedziono pięciu skazanych na śmierć. 
Pestel, Sergiusz Murawiew, Rylejew, 
Bestiużew-Riumin (Michał) i Kachow- 
skij zostali powieszeni, ale z tak o- 
kropną niezręcznością, że się trzech 
z nich zerwało i znowu zaprowadzono 
ich na rusztowanie. Sergiusz Mura- 
wiew nie chciał, by go podtrzymywa- 
no; Rylejew, który odzyskał mowę, 
powiedział: „Jestem szczęśliwy, że 
dwukrotnie umieram za ojczyznę!” Cia- 
ła ich położono do dwu wielkich skrzyń, 
napełnionych wapnem  niegaszonem, 
i pogrzebano na Gołodajewej wyspie. 
Warta broniła dostępu do mogiły. Ge- 
nerał Czernyszew (późniejszy hrabia 
i książę) harcował dokoła pięciu szu- 
bienic, spoglądając przez lornetkę na 
ofiary i wyśmiewając się. 

„Mojego męża pozbawiono majątku, 
tytułu, praw obywatelskich i skazano 
na dwadzieścia lat ciężkich robót i do- 
żywotnie osiedlenie. W dniu 26 lipca 
wysłano go na Sybir wraz z książęta- 
mi Trubeckim i Oboleńskim, tudzież Da- 
wydowym, Artamonem Murawiewem, 
braćmi Borysowymi i Jakubowiczem. 
Kiedy mię brat o tem zawiadomił, po- 
wiedziałam mu, że pojadę za mężem“. 
DN. Władysław” Nawrocki. 


Czita. 


Widok zewnętrzny więzienia. 


Dar „Swiata” dla Biblioteki Jagielońskiej. 


„Czas“ krakowski przyniósł 
w tych dniach następującą wiado- 
mość: 


SZTYCHY CALLOTA. 
Kusloszowi Bblioleki Jagielon- 
skiej, d-rowi Józefowi Korzeniow- 
skiemu, udało się trafić szczęś- 
liwie na niezwykle piekny icen- 
ny zbiór sztychów Jakóba Cal- 
loľa, znakomilego sztycharzu 
francuskiego z początków XVII 
w. Zbiór, zawierający 184 
plansze, które słanowią prawie 
czwartą część całej twórczości 
Callot'a, jest prywatną własno- 
ścią I ma być wkrółce sprzeda- 
ny. Byłoby uieodżałowaną szko- 
da, gdyby drogocenna kolekcya, 
samiasł znaleźć sie w całości 
w ktłórem z muzeów polskich, 
miata, jak tyle innych, uledz 
rozproszeniu, lub, co gorsza, 
przejść w obce rece. Skromne 


zazwyczaj uposażenie naszych 
muzeów niezawsze pozwała im 
na laką kulturalną „akcyę ra- 
lunkowa“, może jednak znajdzie 
sie w tym wypadku ktoś, coby 
zapobiegając możliwej stracie, 
nabył sztychy Callotf'a i—to by- 
toby najp'ękniejszem zakończe- 
niem sprawy — uświetnił niemi 
któryś z publicznych zbiorów 
polskich. 

W myśl intencyi, wyrażonej 
przez pismo krakowskie, Redakcya 
„Swiata“, w porozumieniu z d-rem 
J. Korzeniowskim, nabyła w cało- 
ści zbiór sztychów Callot'a i ofia- 
rowała je na własność największej 
polskiej książnicy, Bibliotece Ja- 
gielońskiej w Krakowie. W je- 
dnym z najbliszych numerów za- 
mieścimy opis tej cennej kolekcyi. 


Słowacki w zupełnem 


wydaniu. 
Dzieła Juliusza Słowackiego. Pierwsze 
krytyczne wydanie zbiorowe. Wydali dr. 
Bronisław Gubrynowicz i Dr. Wiktor 


Hahn. Tomów 10. Lwów, 1910 r. 


To był jeden z najważniejszych 
obowiązków  historyi literatury wobec 
Słowackiego, w Jego roku jubileuszo- 
wym. Oddać na użytek społeczeństwa 
i nauki całą spuściznę poety. Jeżeli 
bowiem twórczość Słowackiego nie 
stała się w całości własnością ogółu, 
jeżeli rozdzieliła się na dwie połowy, 
z których jednę t. zw. „pośmiertną“, 
prześladowało od dawna fatum niezna- 
jomości i niepopularności w szerokich 
kołach czytającego społeczeństwa, 
sprawił to przedewszystkiem brak zu- 
pełnego jej wydania. Kryła się ona, 
bezcenna rozległością i bogactwem, 
w bibliotece im. Ossolińskich we 
Lwowie od chwili, gdy prof. Małecki 
złożył tu wszystkie rękopisy, jakie o- 
trzymał od rodziny poety. Korzystano 
z nich w ciągu lat niejednokrotnie 
(poza 2 wydaniami prof. Małeckiego) 
i ogłaszano rozmaicie. Były wydania 
wzorowe, dokonywane przez mistrzów 
(Lutosławskiego „Genezis z ducha“), 
były dorywcze i dyletanckie. Wydać 
krytycznie całość, ogłosić całego „Kró- 
la-Ducha*, całego „Beniowskiego“, pi- 
sma filozoficzne i fragmenty drama- 
tyczne, zebrać przytem wszystko, co 
z utworów Poety kiedykolwiek druko- 
wano i co się tylko dało w bibliote- 
kach i zbiorach prywatnych odszukać, 
było zadaniem d-ra Bronisława Gubry- 
nowicza, który wspólnie z d-r. Wikto- 
rem Hahnem wydał w ciągu roku ju- 
bileuszowego dziewięć tomów dzieł 
Słowackiego. Zadanie nie łatwe. Wy- 
danie rękopisów Poety, szczególnie 
dzieł Jego z latostatnich, jest jednym 


z najtrudniejszych i najsubtelniejszych 
problemów wydawniczych, jakie kiedy- 
kolwiek przypadły do rozwiązania nie- 
tylko naszej literaturze, ale może ca- 
łej literaturze europejskiej 19 stulecia. 
Kto choć raz oglądał autograt „Króla- 
Ducha“ czy „Beniowskiego“ np., lub 
tylko przypatrzył się uważnie podobiz- 
nom, dodanym do omawianego wyda- 
nia, zrozumie łatwo, na jak wielkie 
trudności napotyka (żeby się naukowo 
wyrazić) „lekcya autentyczna“ autogra- 
fów, zupełnie dla niewprawnego oka 
nieczytelnych, jak żmudnych dociekań 
wymaga wydanie utworów, których ca- 


łe ustępy powtarzają się czasem 
w kilkunastu redakcyach. 
Wydawcy zdawali sobie dobrze 


sprawę z tych wszystkich trudności; 
przystępując do pracy, liczyli się też 
z wszystkiemi wymaganiami krytyki na- 
ukowej. Obok tekstu poprawnego, 
krytycznego, uwzględniali wszystkie re- 
dakcye utworów, waryanty i odmiany 
tekstu, słowem, starali się o dokładne 


uprzytomnienie najdrobniejszych nawet 
właściwości rękopisu. Podzielono wy- 
danie na wiersze liryczne (l), powieści 
poetyckie (II-III), „Króla-Ducha* (IV), 
dramaty (V—IX) i prozę (X). Liryki, 
powieścipoetyckie, „Króla-Ducha' i pro- 
zę wydał d-r. Gubrynowicz, dramaty 
d-r. Hahn. Trudno na tem miejscu 
wchodzić w szczegóły wydania, rzecz 
to zresztą poniekąd zbyteczna, bo 
szczegółowo i kilkakrotnie przez in- 
nych omówiona. Krytyka wykazała, 
wobec jakiego ogromu trudności sta- 
nęli wydawcy, uznała doniosłe znacze- 
nie tego wydania, wytknęła usterki, 
wynikłe z natury i rozległości przed- 
sięwzięcia. 

Bo nie ostatniem słowem miało 
przecież być pierwsze zupełne wydanie 
Słowackiego, ale raczej wskazaniem 
całego szeregu kwestyi, które w dzie- 
łach Poety, w ich ułożeniu i wydaniu 
wymagają jeszcze dyskusyi i sumien- 
nej pracy krytyki. 

I przyznano, że zbożny i skutecz- 
ny był trud wydawców, a jego owoce 
widać już teraz, widać w ożywieniu, 
z jakiem przystąpiono do pracy nad 
krytyką tekstu utworów Słowackiego. 
Ustalać się zaczyna chronologia wier- 
szy lirycznych, pojawiają się hipotezy, 
dążące do ujęcia fragmentów filozo- 
ficznych w jedno dzieło, jeden wykład 
systemu filozoficznego, chwalebne są 
wreszcie ambicye uzupełnienia i wy- 
dobywania z ukrycia utworów, dotąd 
nieznanych. Wydanie  Gubrynowicza 
i Hahna tę pracę umożliwiło. I w tem 
największe jego znaczenie. 


Zasługę tę przyznano wydawcom 
jeszcze przedtem, nim się ukazała naj- 
ważniejsza część wydania i najbardziej 
upragniona: czwarty, niedawno wy- 
dany tom przyniósł „Króla-Ducha*, 
w formie i rozmiarach, w których go 
dotąd kilku ludzi znało i przeczytało. 


Ogrom przedsięwzięcia przerasta 
tu wprost i przełamuje istniejące nor- 
my nauki wydawania! Jawi się przed 
oczyma czytelnika największe dzieło 
polskiego natchnienia u statu nascen- 
di niemal. Patrzymy, jak się staje, 
czujemy cały bezmiar wysiłku artysty. 
Jednego jeszcze słowa pracy twórczej 


Rysunek oryginalny Słowackiego. 


(Z wdawn. d-ra Gubrynowicza i d-ra Hahna), 


potrzeba, a wszystkie fragmenty wejdą 
w dzieło geniuszu i nie zostaną dla 
nas na zawsze „odmianami tekstu"... 
W tej chwili Słowacki odszedł na 
zawsze swe arcydzieło. Dziś już frag- 
mentów nikt w całość nie spoi, choć- 
by się nawet znalazł wydawca, który- 
by był „kongenialnym* artystą. W o- 
bliczu „Króla-Ducha* praca edytorska 
staje bezsilna. Ale zadaniem jej dać 
nam „króla Ducha“, takiego, jakim był 
w ostatniej fazie twórczości Poety. 
I tu znowu daje praca wydawcy zna- 
komite podstawy. D-r Gubrynowicz, 
chcąc dać przejrzysty obraz autogra- 
fów poematu, podzielił wydanie na kil- 
ka części. Najpierw wydrukował wy- 
dany przez poetę rapsod I, dodając 


uzupełnienia według autografu; w wy- 
daniu rapsodów II—V wziął za pod- 
stawę plan prof. Małeckiego, zmieniw- 
szy go w szczegółach. Weszły bo- 
wiem do tekstu tylko ostatnie opraco- 


wania. Wszystkie inne fragmenty, tak 
waryanty poszczególnych  rapsodów, 


jak ich odrębne opracowania lub pierw- 
sze rzuty, dalej ustępy luźne, nie da- 
jące się całością powiązać, przedmowy 
i plany poematu, zajęły trzecią i naj- 
większą część „Króla-Ducha', którego 
teraz dopiero znamy w całości. 

Dobrze spełnionym najważniejszym 
obowiązkiem nauki wobec Słowackie- 
go jest to wydanie Jego dzieł. 


Slanisław Wasylewski. 


„wów. 


Król Edward VII-my. 


Król Edward VII. 


Dwa razy widziałem króla Edwar- 
da, oba razy przy uroczystych oka- 
zyach. Raz wjeżdżał, jako mile wita- 
ny gość, świątecznie strojną Aimg- 
słrasse, w piękny dzień jesienny, do 
cesarskiego pałacu w Wiedniu. A znów 
w lutym bieżącego roku, w pogodny 
i łagodny angielski dzień zimowy, wi- 
działem go w złoconej karecie, jadące- 
go przepyszną aleją Mall do Westmin- 
sterskiego pałacu na uroczyste zagaje- 
nie mową od tronu parlamentu. Oba 
wrażenia osobiste tych wjazdów zło- 
żyły się na sylwetkę człowieka i mo- 
narchy, która uderza niezwykłem ze- 
spoleniem wszystkiego, co ludzkie i kró- 
lewskie, w pojęciu nie klasycznem 
i nadludzkiej cnoty, na jaką nas nie 
stać, ale w pojęciu pokolenia, które 
pamięta koniec stulecia jednego, a ży- 
je w początkach drugiego, lecz nie ma 
jeszcze ni swego własnego wieku, ni 
swojej epoki. 

Siedział w otwartej karecie sta- 
rzec sześćdziesięcioletni obok mło- 
dzieńca lat prawie osiemdziesięciu. Ta- 
ki był kontrast w Wiedniu między 
królem Edwardem a cesarzem Fran- 
ciszkiem Józefem. Otyły i ociężały, 
wysunięty dla wygody wprzód sie- 
dzenia w karecie, w skromnym mun- 


Rok V. Ne 20 z dnia 14 maja 1910 roku. 


Królowa Aleksandra. 


Specvalna korespon- 
dencya „Swiata”. 


durze austryjackim wyglądał król Ed- 
ward, niby dobry z bajki wujaszek. 
Mile uśmiechnięty, nie ustawał w roz- 
mowie z cesarzem, przytem nie zapominał 
o witających go tłumach, dziękując 


skinieniem ręki za okrzyki. Obok nie- 
go, w strojnym i jeszcze malownicze 
wojska napoleońskie przypominającym 
mundurze angielskiego marszałka, ce- 
sarz austryjacki. Szczupła i smukła 
postać, wygodnie, lecz swobodnie u- 
sadowiona. Twarz czerstwa, bez żad- 
nej starczej obrzękłości i tylko liczne 
zmarszczki około oczu zdradzają wiek 
podeszły. lecz oczy, ostro i bystro 
w dal patrzące, oczy człowieka, który 
każdą wolną chwilę spędził po lasach 
i polach, —najwytrwalszy i najbardziej 
zapalony z myśliwych swego czasu. 
W alei w St. James Park, ja- 
dąc do parlamentu, król Edward w sza- 
tach monarszych wyglądał prawdziwie 
po królewsku. Okazałość monarsza— 
to jedyne odpowiednie określenie. Or- 
nat zakrywa niedostatki postaci z tu- 
szy pochodzące. Z twarzy widnieje 
rozum. Nie ten jakiś wyszukany, ale 
zdrowy rozsądek ludzki, który się nie 
wstydzi, że się cieszy i stanowiskiem, 
i uroczystością, i okrzykami dziesiątków 
tysięcy ludzi,i życiem na ogół. Ityl- 
ko wielkie niebieskie oczy, trochę jak- 
by zamglone, trochę jakby łzawe, ce- 
ra znużonego człowieka—przy tej spo- 


sobności mówiły o latach, które cię- 
żyły na tym królu. 
Tego życia i tych rządów tajem- 


nica—jeśli o tajemnicy mówić wolno 
w kraju, w którym wszystko się wie 
i słyszy,jak w Anglii—w jednem zda- 
niu zawarta: był sześćdziesiąt lat na- 
stępcą tronu. Z tego czterdzieści, ja- 
ko człowiek dorosły, bez ojca i przy 
boku matki-królowej, zazdrosnej, jak 
rzadko która na swoje prawa matki 
i królowej. Musiał być aż poza próg 
wieku starczego dyskretną i dekora- 
cyjną dworską figurą. Omal, że za 
złe mu brano, gdy okazywał się 
nadto pilnym w uczęszczaniu na ga- 
leryę izby posłów lub na miejsce ksią- 
żęce w sali posiedzeń w izbie lordów. 
Nie dziw, że w kraju i w mieście, peł - 
nem ponęt życiowych, tem ponętniej- 
sżych, że folgowanie wielu z nich 
pokrywane bywa  tartufieryą, Albert 
książę Walii—jak się wtedy nazywał 
próżność oficyalnego swego życia pi 


Jedna z ostatnich fotografii króla Edwarda VIl-go i królowej Aleksandry. 
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Król Edward nietylko lubił wyścigi i polowanie, ale również lubił otaczać się pięknemi pa- 
niami z arystokracyi angielskiej (w lewo od króla hr. Grosvenor, na prawo—hr. Mar. Kellie, 
ks. Westminster i ks. Pless. 


me i stale wypełniał nie oficyalnemi 
przyjemnościami. Był—naturalnie bio- 
rąc w rachubę różnicę czasów — po- 
wtórzeniem, niby w złagodzonem wy- 
daniu, szekspirowskiego księcia Hen- 
ryka, późniejszego króla Henryka V. 
„Prince Ha/*— dobrze" po staropolsku 
„książę „Hynek*—było przez bardzo 
długie lata, bo prawie przez całą o- 
statnią generacyę minionego fin de 
siècle, w poufałem kole przydomkiem, 
którem oznaczono angielskiego na- 
stępcę tronu. Paryż i Riviera bywały 
częściej jego rezydencyą, niż spokojne 
Mailborough House, naprzeciw stare- 
go Tudorów pałacu pod wezwaniem 
Swiętego Jakóba. Bardzo wiele z a- 
negdotek, które w owym czasie o nim 
opowiadano, było z pewnością wymy- 
słem francuskich fabrykantów chroni- 
que scandaleuse, Ten viveur—spad- 
kobierca trzech królewskich w Euro- 
pie,a cesarskiej w Indyach korony—je- 
śli może czasem nie bardzo pamiętał 
o czekających go tronach, nigdy nie 
zapomniał o własnej ludzkiej godności. 

I nadszedł dzień wprost nadzwyczaj- 
nej dla otaczającej go generacyi scepty- 
ków przemiany. Łe prince joyeux nie 
przejdzie do historyi angielskiej, po- 
dobny Karolowi II, jako The Merry 
Monarch. Przemiana, jak w Szekspi- 
rze— „Król Henryk IV“, część druga, 
akt piąty, scena trzecia. Henryk V, 
przed chwilą jeszcze „książę Hynek“, 
odpowiada Falstaffowi na żart nadto 
poufały „Presume not that I am the 
thing l was“. W dniu 24 stycznia 
1901 r. zdumieli się angielscy ministrowie 
i tajni radcowie na pierwszem swem za 
nowych rządów posiedzeniu. Ujrzeli 
się nie wobec „Alberta księcia Wa- 
lii“, jakiego znać mniemali, lecz wobec 
Edwarda VII, króla, którego zamiar 
dzisiejszy i przyszły nic nie miały 
wspólnego z dniem wczorajszym na- 
stępcy tronu. Już samym wyborem 
imienia, jakoby pieczęci nie do starcia, 
którą pragnął przyłożyć do swoich 
rządów, zerwał król Edward wszystkie 
więzy, które w wyobrażeniu anglików 
wiązać go mogły z własną przeszło- 
ścią. 

I tylko jedno pozostało: doświad- 
czenie, znajomość wszelkich rzeczy 
ludzkich, nabyta w tych czasach, kie- 
dy król Edward usilnie omijał, cokol- 
wiek nadto natrętnie mówić mu mogło 
o tronie, który go czekał. 

W tej szkole życia, nie po dwo- 
rach, ale na świecie szerokim, wyszedł 
na króla Dussines-man'a, który zawsze 
wiedział, czego chwila od niego wy- 
maga i czego on żąda od chwili. 
Kończąc spiesznie, ile się dało, wojnę 
w południowej Afryce, zaskarbił sobie 
jednym rzutem wdzięczność i przywią- 
zanie milionów dusz, nad któremi kró- 
lowanie był odziedziczył. A przy- 
spieszając oddanie samorządów burom 
nowopodbitym, przeszkodził w zarodku 
utworzeniu się nowej na dalekim kon- 
tynencie Irlandyi; przeciwnie, położył 
podwaliny wielkiego i wolnego pań- 
stwa w południowej Afryce, nowego 
przyczynku do potęgi imperyum bry- 
tyjskiego. 

W świeżej jest pamięci, jak po- 
zornie, nie naruszając w niczem mini- 


Obecny król Jerzy V i jego małżonka podczas uroczystości wojskowych w Aldershof. 


steryalnych tradycyi, w rzeczy samej 
król Edward był najlepszym ze swo- 
ich dyplomatów. Dla zapewnienia po- 
koju brytyjskiemu państwu rozwinął 
dawne przyjazne stosunki i nowe na- 
wiązał, a że utrzymanie pokoju dla 
Wielkiej Brytanii znaczy tyle, co u- 
trzymanie pokoju, całego Świata, słusz- 
na mu się należy pochwała angielskich 
nekrologów, mówiących o nim, jako 
o ostoi pokoju. I tej ocenie nie może 
uczynić uszczerbku głos berliński, sta- 
le twierdzący, że wszelkie kroki króla 
Edwarda skierowane były przeciw pań- 
stwu niemieckiemu. Pożądliwość pru- 
ska nigdy nie zdolna włożyć się 
w pojęcie tej Pax Briłannica, o której 
Edward, król dyplomata, zawsze ma- 
rzył, jako o celu.swojego życia. 

Jeśli nie zagasła jeszcze tradycya 
cytowania klasycznych wyrażeń, ten 
król, na którego wyszedł ongi wesoły 
„książę Hynek“, mógł powiedzieć o so- 
bie: „Homo sum et nl humana me 
alienum puto“. 


Król Jerzy V. 
Jerzy, książę Walii, który staro- 
żytnym sposobem, na kilku miejscach 


A 


Następca tronu, ks. Edward Albert. 


Londynu był dzisiaj królem obwołany, 
to nie zapisana jeszcze karta. A może 
tylko nikt nie wie, co na niej zapisa- 
no. Bo król Jerzy liczy już lat 45, 
a odkąd został następcą tronu, cho- 


Król Jerzy V podczas przejażdżki konnej. 


ciaż zawsze dyskretnie się usuwający, 


złożył dowody usilnych starań o po- 
znanie przyszłego swego stanowiska. 
Urodzony jeszcze za rządów swej 
babki, królowej Wiktoryi, jako drugi 
syn księcia Walii, nosił tytuł księcia 
Yorku. Brat jego starszy znany był 


pod tytu'em księcia Clarence, udziela- 
nym tradycyjnie pierworodnym synom 
książąt Walii. Na tym księciu Cla- 
rence spelnił się dziwny jakiś kaprys 
losu i historyi. Dotychczas jeszcze 
żaden królewski książę angielski, który 
tytuł ten posiadał, tronu nie doszedł. 


Król Jerzy V. 


Książę Clarence, starszy brat obecnego 
króla, zmarł prawie nagle w roku 1892, 


w parę miesięcy po swoich zaręczy- 
nach z piękną księżniczką Mary of 
Teck. Wtedy to w prostej linii suk- 


cesyi, Jerzy, książę Yorku, został pra- 
wdopodobnym następcą tronu po ów- 
czesnym księciu Walii, i według zwy- 
czaju należało mu się przybrać tytuł 
księcia Clarence. Lecz postanowiono 
zaniechać tej tradycyi, i król obecny 
pozostał przy dawnym tytule, aż do cza- 
su, gdyw parę miesięcy po śmierci bab- 
ki król Edward nadał mu tytuł 
księcia Walii. Dotychczas żaden z pię- 
ciu synów króla Jerzego nie używał 
innego tytułu, jak księcia Walii. 
Zanim się posunął, wskutek wspo- 
mnianej katastrofy rodzinnej, na stano- 
wisko przyszłego następcy tronu, ksią- 
żę Jerzy służył w marynarce i był 
zawodowi temu oddany z wielkim za- 
pałem i upodobaniem. Dziś jeszcze 
zajmuje się usilnie wszelkiemi sprawa- 
mi floty. Zapalony myśliwy i strzelec 
prawie nieomylny, poznał w długich po- 
dróżach wszystkie części świata i wiel- 
kie kolonie brytyjskie. Król Jerzy oże- 


nił się w rok po śmierci swego brata 
z jego narzeczoną księżniczką Mary, 


zwaną popularnie May, która należy do 
ulubieńców narodu angielskiego. 
Maja M. G. 
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Jedyna córka króla Jerzego,ks 


Wiktorya 


Przyszły Kraków. 


Przez salę radną, w której na krót- 
ko udostępniono publiczności wynik 
konkursu na plan „wielkiego Krakowa“, 
przesunęła się wizya przyszłości: Kra- 
ków następnego pokolenia i całego 
szeregu dalszych pokoleń. 

Wizya, ale oparta o grunt realny. 

Przez przyłączenie gmin podmiej- 
skich Kraków przeszło czterokrotnie 
się powiększył. Stare, od wielu lat 
Ściśnięte na szczupłem terytoryum mia- 
sto, rozlało się na ogromnych obsza- 
rach, które tworzyły dotąd trzynaście 
odrębnych jednostek administracyjnych. 
Zyskało swobodny oddech, może roz- 
rastać się i rozwijać prawidłowo. Lecz 
obszary te znajdują się w stanie naj- 
zupełniej dzikim, Pod rządami trzy- 
nastu różnych zarządów gminnych nie 
mogły zamienić się w logicznie zabu- 
dowaną powierzchnię. Obok nizkiego 
na ogół stanu kultury, obok braku ko- 
niecznych urządzeń zdrowotnych i wy- 
gód, cechuje je zupełny bezład i bez- 
planowość. Różnice między poszcze- 
gólnemi gminami są tak znaczne, że, 
gdy jedne zabudowały się, jako typo- 
we dzielnice przedmiejskie, inne za- 
chowały nienagannie wiejski wygląd, 
i Kraków jest dziś jedynem zapewne 
w Europie większem miastem, w któ- 
rego obrębie można spotkać czwiosum 
w postaci chłopa, idącego za pługiem. 
Cały nabytek wymaga zatem gruntow- 
nego ucywilizowania. 

Należało w tym celu wypracować 
plan stopniowego rozwoju miasta. Aby 
otrzymać jaknajobfitszy materyał dla 
takiego planu, ogłosiła gmina konkurs 
na projekt „wielkiego Krakowa“. Był 
to pierwszy tego rodzaju konkurs 
w Polsce i wobec zupełnego braku 
tradycyi na tem polu, które na zacho- 
dzie stanowi odrębną i poważną gałąż 
wiedzy technicznej, oczekiwano wyni- 
ku z dość niewygórowanemi nadzieja- 
mi. Tem mniejsze były te nadzieje, 
że nizkie stosunkowo nagrody nie mo- 
gły zachęcać do pracy, wymagającej 
wielomiesięcznych żmudnych studyów. 
Tymczasem konkurs dał rezultat wręcz 
świetny. Polska zdolność twórcza za- 
błysła w całej pełni, a gorące umiłowa- 
nie Krakowa wyrównało niedostatek 
materyalnej podniety. 


Wejście na blanty z placu Wolskiego. 


Polski konkurs na miasto. 


Jako charakterystyczna cecha kon- 
kursu, wybija się fakt, że wzięli w nim 
udział technicy i artyści, tworząc spół- 
ki autorskie. Nadesłano 9 projektów, 
zawierających materyał tak bogaty, że 
na żądanie sędziów musiała gmina po- 
mnożyć nagrody. Nagrodę pierwszą 
otrzymała „piątka“ autorów: Tadeusz 
Stryjeński, Wł. Ekielski, Józef Czajkow- 


ski, Kazimierz Wyczyński i Ludwik 
Wojtyczko. Nagrodę drugą zdobył 
prof. Rakowicz z Magdeburga, krako- 


wianin. Dwie równorzędne nagrody 
trzecie zyskała „dwójka“ architektów: 
Fr. Mączyński i Tadeusz Niedzielski, 
oraz nader oryginalnie i szczęśliwie 
skombinowana „trójka“, którą złożyli: 
artysta-ogrodnik dr. Stanisław Goliń- 
ski, artysta-rzeźbiarz Henryk Kunzek 
i architekt Hojnacki. Dodatkowo za- 


kupiono jeszcze dwa inne plany. 
Niezmiernie bogaty plon konkur- 
sowy, 


w którym znalazły się prace 


Przystań wioślarska nad Wisłą. 


zupełnie pierwszorzędnej wartości, wy- 
kazuje dwie zasadnicze linie przewo- 
dnie. Jedni artyści pojęli swe zada- 
nie w sposób ideowy, proponując da- 
leko idące zmiany w dzisiejszym za- 
rysie przedmieść, druga grupa starała 
się rozwiązać zadanie, respektując bar- 
dziej względy praktyczne, które mu- 
siały tamować swobodę myśli projek- 
tujących. Typowym przykładem tej 
drugiej grupy jest projekt prof. Rako- 
wicza. Niezwykle szczęśliwą całość 
utworzył projekt Golińskiego i spółki, 
łącząc wymagania inżynieryi, architek- 
tury i estetyki. 


A oto wizya przyszłości: 

Plantami zamknięte dzisiejsze śród- 
mieście, dawne miasto Zygmuntów—to 
przyszłe Ciły wielkiego Krakowa. Tu 
skupiają się interesy handlowe i prze- 
mysłowe, władze, życie umysłowe, 
sztuka i literatura. Pierścieniowi plantów 
dzisiejszych odpowiada nowy pierścień 
szerokiego  zadrzewionego bulwaru, 
który powstanie na miejscu obecnej 
kolei obwodowej i otoczy wkrąg całe 
miasto, leżące między torem tej kolei 
a staremi plantami. Za tym pasem 
mieszczą się dzielnice, świeżo do mia- 
sta wcielone, które stanowią właściwy 
teren dla pomysłów, rozwiniętych 
w projektach konkursowych. Tu po- 
wstaną nowe dzielnice, które tworzyć 
będą pierwszy w Polsce przykład pla- 
nowego i celowego zabudowania mia- 
sta. Za niemi wreszcie, u granic dzi- 
siejszego wielkiego Krakowa, biedz bę- 
dzie szeroki zalesiony pas, który w ten 
sposób stanie się trzecim pierścieniem 
plantacyjnym, opasującym wiasto. 

Rozwinięcie motywu plantacyi, tak 
charakterystycznego dla Krakowa, prze- 
widują wszystkie projekty. Środkowe- 
mu kołu plantów przypadnie, prócz zna- 
czenia estetycznego i zdrowotnego, 
także poważne znaczenie komunikacyj- 
ne, gdyż zbliży ono do siebie obecne 
przedmieścia i złączy je ze sobą w or- 
ganiczną całość. Zarazem stanie się 
Kraków jednem z najpiękniejszych miast 
w świecie pod względem harmonii pa- 
sów zieleni, okalających w coraz szer- 
szych kręgach kompleksy domów, a je- 
go konstrukcya anatomiczna da ideal- 
ny typ wzorowego miasta. 

Na ostatnim kręgu, który utworzą 
świeżo przyłączone gminy podmiejskie, 
powstaną dzielnice, z których każda 
spełniać będzie odrębne przeznaczenie 
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Bulwary nad Wisłą podzWawelem. 


i żyć własnem poniekąd życiem. Zgod- 
nie z intencyami zarządu miejskiego, 
przewidują wszystkie projekty utwo- 
rzenie dzielnicy mieszkaniowej o zwar- 
tem zabudowaniu, dzielnicy will i wol- 
no stojących domków z ogródkami, 
dzielnicy handlowo-przemysłowej, rę- 
kodzielniczej, fabrycznej, portowej, 
około projektowanego portu nad Wisłą, 
robotniczej dzielnicy tanich mieszkań 
i dzielnicy o charakterze wiejskim. Tak 
rozdzielone funkcye złożą się na prawi- 
dłowefunkcyonowanie całego organizmu. 

To ogólny zarys nowego miasta. 

Ramy jego wypełnią się szere- 
giem szczegółowych pomysłów. Więc 
najpierw dla wszystkich dzielnic zare- 
zerwowane zostają większe i mniejsze 
obszary, przeznaczone pod zieleń ogro- 
dów, parków i skwerów, pod place 
sportowe i miejsca do zabaw dla dzieci. 
Szkoły ludowe nie są kamienicami, 
stojącemi w zwartym szeregu. Są to 
wolno stojące domy, okolone zielenią. 
Każda ma ogródek dziecięcy i plac 
gry. Dzielnica robotnicza posiada ob- 
szerny park i „dom robotniczy“, któ- 
ry jest centrem jej duchowego życia, 
a nadto może teatr ludowy oddzielny, 
prócz teatru ludowego, który stanie 
u wylotu ul. Karmelickiej. Sprawę racyo- 
nalnego urządzenia dzielnic, przezna- 
czonych dla ludności roboczej, traktu- 
ją wszystkie projekty nader troskliwie. 
Przyszły Kraków będzie bowiem mia- 
stem, niewątpliwie wybitnie przemysło- 
wem zarówno z racyi oczekiwanego 
kanału Dunaj-Wisła, którego port znaj- 
dzie się na terytoryum dzielnicy Dą- 
bie, jak ożywiającego się wciąż bar- 
dziej ruchu górniczego w zagłębiu kra- 
kowskiem. Eksploatacya węgla na miej- 
scu, która sama już stanie się poważ- 
ną gałęzią przemysłu, oraz przybycie 
tak dogodnej i taniej arteryi komuni- 
kacyjnej, jak kanał spławny, muszą wy- 
wołać wzrost fabryk. Wszystko to zo- 
gniskuje się w Krakowie. „ycie eko- 


nomiczne miasta jużw najbliższem po- 


„Ogród trzech fontan” na Grzegórzkach. 


koleniu uderzy kilka- 
kroć silniejszem tęt- 
nem. Przybędzie szeregszkół fachowych, 
z których Akademia górnicza jest już dziś 
przedmiotem zabiegów. Jej gmach widzi- 
my uwidoczniony na planach przyszłego 
Krakowa. W dalekich promieniach od 
śródmieścia rozbiega się sieć miejskiej 
kolei elektrycznej, która okrąży drugi 
pierścień plantacyi, a w dwóch miejs- 
cach wybiegnie po za granice miasta, 
sięgając Woli Justowskiej i Bielan. 

Rozległe błonia u wylotu ulicy 
Wolskiej zatrzymują swe obecne prze- 
znaczenie, jako olbrzymi plac gier i 
ćwiczeń młodzieży i wraz z rozszerzo- 
nym parkiem Jordana, który się z nie- 
mi łączy, pełnić będą funkcye płuc 
rosnącego miasta. Nowego uroku doda 
im przecięcie dzisiejszej, nieco mono- 
tonnej przestrzeni, kilku zacienionemi 
alejami, między któremi zostaną jesz- 
cze wielkie słoneczne obszary łąk. 
Aleje te spełnią ponadto cel praktycz- 
ny, stwarzając najkrótsze połączenie 
między sąsiedniemi dzielnicami, Zwie- 
rzyńcem i Czarną wsią. W pobliżu 
tego kolosalnego parku rozłoży się 
dzielnica will i dworków, którą jeden 
z projektów traktuje, jako” odrębny or- 
ganizm, jako miasteczko ze swym sa- 
modzielnym rynkiem, kościołem, szko- 
łą i urzędem miejskim. 

Dalsza wędrówka wiedzie nas ku 
szczegółowym pomysłom i motywom. 
Projekt Golińskiego i towarzyszy stwa- 

„Ogród Wyspiańskiego“ z klasycz- 
nym teatrem jego imienia, zbudowa- 
nym w archaicznych formach półheleń- 
skich, półsłowiańskich, przeznaczonym 
na widowiska pod gołem niebem, z wi- 
downią, którą antyczne „velum* nakry- 
wa w razie skwaru, lub deszczu. U wy- 
lotu plant Dietlowskich spotykamy 
„ogród trzech fontann“, gdzieindziej 
„ogród Kazimierza Wielkiego" z aleją 
lipową. Na placach szumią wodotry- 
ski, lub wznoszą się studnie ozdobne 
i pomniki, jak pomnik „bogini Zwy- 
cięstwa* i „braterstwa“ w dzielnicy 
robotniczej. To fantazya, która się 
zresztą łatwo może ziścić. 

Przeobrażeniu,  wypływającemu 
z istotnej konieczności, ulega także 
śródmieście. Po uregulowaniu i obwa- 
łowaniu koryta Wisły, nad czem prace 
już się rozpoczęły, zamienia się całe 
Powiśle krakowskie w bulwar, który 
okrąża z jednej strony podnóża Wawe- 
lu, stwarzając otoczenie, godne kró- 
lewskiego gmachu. Fantazya twórców 
nie może się oprzeć pokusie zaznacze- 
nia już dziś drobnych momentów de- 
koracyjnych. Na murze wawelskim od 


Rynek na Dębnikach. 
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Fragment „ogrodu Wyspiańskiego”. 


Wisły wielki metalowy smok trzyma 
latarnię, oświetlającą część „Powiśla 
Krakusa“. Dzisiejszy plac Groble pod 
Wawelem, po przeniesieniu ztąd targu 
na bydło, zamieniony zostaje na „ogród 
królowej“, który się tu niegdyś znaj- 


dował. Między Wawelem a Skałką 
biegnie „aleja koronacyjna*. 
Jednym z pięknych pomysłów, 


który wypływa zarazem z logiki roz- 
woju miasta, jest uwidoczniony zgodnie 
na wszystkich planach konkursowych 
projekt szerokiej alei komunikacyjnej, 
nazwanej „prospektem  Kościuszkow- 
skim“. Aleja ta, której część jużistnie- 
je, biegnie od wylotu ulicy Wolskiej, 
obok błonii parku Jordana, aż do kop- 
ca Kościuszki, i kończy się monumen- 
talnemi schodami, prowadzącemi do 
platformy, która całą tę olbrzymią linię 
wieńczy i skąd roztacza się wspaniały 
widok na miasto. 


Kompleks szkół ludowych. 


Materyał, jaki dał plon tego nie- 
zwykłego u nas „konkursu na miasto“, 
posłuży urzędowi budowniczemu Kra- 
kowa do wypracowania ostatecznego 
planu, podług którego rozwinie się 
przyszły Kraków. Materyał ten jest 
niezmiernie bogaty, łączy w sobie 
przeważnie nader szczęśliwie piękno, 
logikę i pożytek, a w ogólnym swym 
zarysie obejmuje perspektywę lat co 
najmniej kilkudziesięciu. Przy żywot- 
ności, jaką Kraków w ostatnich cza- 
sach wykazuje, przy pomyślnych, a nie- 
wyzyskanych dotąd warunkach rozwo- 
ju, można oczekiwać, że w ciągu pół 
wieku ludność jego przekroczy 300,000. 
To tempo rozwoju uwzględniają wszyst- 
kie projekty. I do tego czasu wypeł- 
nią się całkowicie te ramy, jakie dal- 
szemu wzrostowi starego miasta Zyg- 
muntów wykreśla pokolenie współczes- 
ne. Ze swemi wspaniałemi zabytkami 
odległej królewskiej przeszłości, ze 
swem oryginalnie ujętem bogactwem 
zieleni, ze swem logicznem i malowni- 
czem rozmieszczeniem nowych dziel- 
nic, będzie Kraków należał z pewnością 
do najciekawszych miast Europy. 


Kraków. Clarus. 


Dom mieszkalny i plebania maryawitów w Łodzi, ul. 


Franciszkańska. 


Maryawityzm dzisiejszy. 


Ankieta „Świala”. 


Na łamach prasy naszej pojawiają się często aitykuły i notatki, 


wymierzone przeciw ruchowi maryawickiemu. 
śna prace, poświęcone rozwojowi i metodom działania tej sekty. 
sorzędnego znaczenia, 
wydało nam się użytecznem uchylić choć 
działalność maryawitów, szczególniej 


bec pierws 


tej działalności. 


Rzadziej spotkać mo- 
Wo- 
jakie dla kraju posiada ta sprawa, 
w części zasłonę, osłaniającą 
zaś polityczną i społeczną stronę 


A to w imię zasady, że wroga, z którym trzeba pro- 


wadzić walkę, nadewszystko poznać trzeba. 


Kiedy przeszło trzy lata temu, na 
horyzoncie naszym pojawili się po raz 
pierwszy księża maryawiccy w swoich 
szarych sukniach, z kielichem wyhaf- 
towanym na piersiach, najbystrzejsi na- 
wet znawcy stosunków społecznych nie 
byliw stanie w sposób decydujący okre- 
Ślić, jaka jest tego ruchu przyszłość, jaka 
jegosiłai jaki tego nieznanego napięcia 
kierunek. Zupełnie jednak inaczej jest 
dzisiaj, kiedy po czteroletnim blizko 
rozwoju, maryawityzm próbuje ustalić 
się,-jako formacya zwarta i dość ści- 
śle określona. Pomimo tojednak, spo- 
łeczeństwo nasze, nie obserwując na- 
leżycie całego tego ruchu, ogranicza 
się wciąż jeszcze do niejasnych ogól- 
ników, sądów, trafnych raczej przez 
intuicyę jakąś, lecz nie opierających 
się bynajmniej na doświadczeniu ani 
poznaniu  rzeczywistem. Maryawici, 
działając dotychczas wśród mas ludo- 
wych i roboczych, tworząc za pomocą 
tego materyału organizacye finanso- 
wo-gospodarczą, zdołali uśpić do pe- 
wnego stopnia czujność ogółu polskiego. 

Jeśli tedy tak zwany kościół ma- 


ryawicki stał się dzisiaj organizacyą, 
karną i świadomą swoich celów, 


rozporządzającą setkami tysięcy ru- 
bli, powołującą wciąż do życia coraz 
to nowe szeregi instytucyi społecznych 
i wyznaniowych, jeśli siła jego wzrasta 
zarówno w znaczeniu wewnętrznem, 
gospodarczem, jak i prawnem, czas 
już nareszcie porzucić bezpłodne lekce- 
ważenie i gest niedbały, a myśleć ra- 
czej o tem, co może przynieść nieda- 
leka już przyszłość. 

Jeden z doskonałych znawców 
sekty maryawickiej, przytem człowiek 
bardzo trzeźwy i spokojny, dawny pro- 
fesor seminaryum duchownego w War- 
szawie i sędzia w procesie maryawic- 
kim, w rozmowie ze mną tak scharak- 
teryzował pierwsze początki tego ruchu: 

Kiedy rząd zniósł u nas zako- 
ny, nie zdołał znieść jednak ducha za- 


konnego. Pomiędzy księżmi znajdo- 
wali się zawsze ludzie, którzy mieli 
powołanie do życia ascetycznego. Na 
tem tle właśnie powstał maryawityzm, 
ujęty odrazu w ręce przez śmiałych 
spekulantów. Maryawityzm nie różni się 
w niczem od dogmatów kościoła ka- 
tolickiego. Jego zwolennicy mogli pra- 
cować, nie odrywając się od nas. Ale 
było to konieczne dla tych, którzy, 
gnani egoistyczną chęcią władzy, prag- 
nęli szerokiego i nieograniczonego po- 
la działania. Sądzę po prostu, że dla 
spekulacyi nadużytą została szlachetna 
nawet intencya jednostek. 

Powiedzmy to jeszcze w sposób 
bardziej ścisły i określony. Maryawi- 
tyzm w początkach swoich był gatun- 
kiem dewocyi i nadmiernej ekstazy re- 
ligijnej. Pomijając już objawienia ma- 
teczki Kozłowskiej i jej seanse, przy- 
pominające dość wyraźnie różne oszu- 
stwa spirytystyczne, dość przytoczyć 
wszystkie objawy, które tak szeroko 


Dom warsztatów rzemieślniczych w Przybyłowie pod Zgierzem. 


rozwinęły się wśród mas ludu wiej- 
skiego. Któż ze zwolenników marya- 
wityzmu dzisiejszego, może zaprzeczyć, 
że zwolennicy tej sekty łykali obrazki 
i modlili się gorąco do matki Kozłow- 
skiej, obwieszeni medalikami z jej po- 
dobizną? Akta procesu maryawickiego, 


stwierdzają to w sposób dostatecznie 
jasny. 
Ruch maryawicki w początkach 


swoich działał przeważnie na wsi, pro- 
pagatorami jego byli księża, którzy 
w poszczególnych gminach rozporzą- 
dzali szerokim wpływem osobistym. 
Dla swojej nadmiernej żarliwości reli- 
gijnej znaleźli tutaj grunt bardzo po- 
datny. W tej pierwszej fazie zabobon 
i dewocya były po prostu pierwszym 
punktem programu, celem niemal zasad- 
niczym. Ale rychło to wszystko uleg- 
ło zupełnemu przeobrażeniu. Wpłynę- 
ły na to przedewszystkiem dwie zasa- 
dnicze przyczyny, a mianowicie: 

1) zetknięcie się z żywiołem ro- 
botniczym w środowiskach fabrycznych 
(Łódź, Zgierz, Pabjanice, przedmieścia 
Warszawy). 2) wpływ starokatolików. 


W chaosie porewolucyjnym. 


Szukając zwolenników dla swoich 
zasad, szukając wreszcie stalszego 
punktu oparcia, maryawici ze wsi wy- 
ruszyli do miejsc przemysłowych, gdzie 
zetknęli się po raz pierwszy z robot- 
nikiem. Od razu ujrzeli oni, że mają 
przed sobą masę, nad którą można by- 


Patroni maryawitów. 
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Jan Marya Michał Kowalski, Gerard Gal, 


biskup maryawitów. 


arcybiskup me- 
tropolita Utrechcki. 


Marya Franciszka Kozłowska, 
założ. sekty maryawitów. 


Kościół maryawitów na ulicy Szarej, nieba- 
wem zostanie ukończony. 


ło zapanować, jeśli 
się trafi na właści- 
we środki. Ale do 
tego zwartego tłumu 
niepodobna było iść 
tylko z rękoma, peł- 
nemi medalików ma- 
teczki Kozłowskiej i 
z  najpiękniejszemi 
nawet wezwaniami 
do czystości życia. 
Było to przecież w 
czasach, kiedy w u- 
szach tłumu nie za- 
marł jeszcze strasz- 
liwy huk brauninga, kiedy zdawa- 
ły się włóczyć wciąż jeszcze widma 
zdławionej rewolucyi, a podniecona 
masa gotowa była na pierwszej lepszej 
latarni powywieszać uwielbianych nie- 
gdyś agitatorów. Jednocześnie jednak 
ten tłum nieporadny był i niezdecydo- 
wany. Skołatane umysły, pomimo ca- 
łej nieufności i niedowierzania, gotowe 
były do przyjęcia haseł nowych, po- 
żądały ich nawet. 

I oto zjawisko ciekawe dla psy- 
chologa, studyującego czasy współcze- 
sne. Maryawityzm powstał w chaosie 
rewolucyjnym i jakkolwiek z rewolu- 
cyą nie miał nic wspólnego, uległ do 
pewnego stopnia jej hasłom i przeo- 
braził się w rodzaj mistycznego socyali- 
zmu religijnego. Maryawici zrozumie- 
li, że zasadą ich działalności muszą 
być korzyści natychmiastowe. I dla- 
tego z całą siłą, sprytem i przedsię- 
biorczością rzucili się do zorganizo- 
wania ruchu współdzielczego. Zago- 
rzali fanatycy, którzy dotychczas naj- 
większą wagę przywiązywali do dzia- 
łalności czysto religijnej,. w jednej 
chwili umieli przeobrazić się w dzia- 
łaczy społecznych. 

Powiedzmy prawdę! Jeśli w prze- 
ciągu kilkoletnim zaledwie maryawici 
zdołali w samej Łodzi pozyskać około 


30 tysięcy zwolenników, jeśli zdo- 
łali w jednę karną całość zorganizo- 
wać robotników na Woli i w wielu 


innych środowiskach, to stało się to dla- 
tego, że umieli zorganizować ruch 
współdzielczy. Ich praca energiczna 
i pomysłowość, której im w żaden 
sposób odmówić nie można, potrafiła 
powołać do życia szereg domów za- 
robkowych, warsztatów i sklepów współ- 
dzielczych, domów robotniczych, szkół 
ochronek i kas pożyczkowych. 

Idźmy jednak dalej! Drugim nie- 
zmiernie ważnym momentem ewolu- 
cyjnym w rozwoju maryawityzmu było 


, 


Typowa kaplica maryawitów na Woli. 


"połączenie się ich ze starokatolikami, 


sektą potężną i zorganizowaną znako- 
micie w Holandyi, Niemczech i Austryi. 
Pozytywnym dowodem tego zespole- 
nia, było wyświęcenie w Utrechcie 
Jana Kowalskiego na biskupa marya- 
wickiego. Pierwsza podróż księży marya- 
wickich do Holandyi była wypadkiem 
wprost decydującym dla ich akcyi 
przyszłej. Ujrzeli oni tam po raz 
pierwszy probostwa, gdzie wśród sto- 
sów książek i dzieł teologicznych no- 
woczesnego modernizmu dyskutowali 
i pracowali księża o niepospolitej eru- 
dycyi i głębokiem znawstwie spraw reli- 
gijnych. Zobaczyli 
także ruch współ- 
dzielczy, organizo- 
wany wzorowo na 
szeroką skalę. Był 
to wpływ bardzo 
znaczny. Maryawi- 
ci z ochotą schro- 
nili się pod skrzy- 
dła potężnej orga- 
nizacyi, która dała 
im dwie rzeczy nie- 
zmiernie cenne: dłu- 
goletnie doświad- 
czenie i hierarchię 
kościelną. W osta- 


Wnętrze kaplicy maryawickiej na Woli. 


tnich latach, usiło- 
wania  maryawitów 
o prawne uznanie 
kościoła maryawic- 
kiego w Cesarstwie 
zostały również u- 
wieńczone pomyśl- 
nym skutkiem. W ten 
sposób zyskują oni 
prawo samodzielne- 
go prowadzenia me- gf 
tryk, w ten sposób Ą 
stają się dziś insty- ` 
tucyą, która oprócz 
sprytu i obrotności 
poszczególnych je- 
dnostek, posiada wszystkie dane do dal- 
szych postępów i dalszych zdobyczy. 
Rozumiejąc doskonale chwilę współ- 
czesną, maryawici przystąpilii do wy- 
tężonej działalności w kierunku dwóch 
najbardziej zasadniczych potrzeb na- 
szego życia ekonomicznego, mianowi- 
cie: ruchu współdzielczego i parcelacyi. 


Organizacya finansowa marya- 
witów. 

Jednem z najbardziej interesują- 
cych nas może pytań w stosunku do 
współczesnego maryawityzmu jest bez- 
wątpienia jego organizacya finanso- 
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Dom zarobkowy na Woli. 


wa. Niejednokrotnie już dawały się 
słyszeć głosy, że maryawici czerpią 
środki materyalne z najrozmaitszych 
subsydyów. Trudno jest nawet naj- 
sumienniejszem badaniem ustalić 
cośkolwiek ścisłego w tej mierze. 
Wszystkie przypuszczenia i hypotezy 
giną bowiem w mroku zakulisowej 
działalności ruchu maryawickiego, gdzie 
zapewne pogrzebano jeszcze i wiele 
innych spraw niemniej interesujących. 
Pozwolę sobie jednak zauważyć, że 
jądro kwestyi leży zupelnie gdziein- 
dziej. Dla przeciwników maryawityz- 
mu zależność ich działalności od ma- 
teryalnej pomocy zewnętrznej mogła- 
by być raczej pożądaną, niż potępio- 
ną. W tym wypadku bowiem mogli- 
byśmy wierzyć, że pomoc ta jest wa- 


runkiem nieodzownym dla istnienia 
sekty. Ewentualne cofnięcie owych 
subsydyów mogłoby wpłynąć odrazu 


paraliżująco na ruch cały, gdyby tenże 
nie posiadał podstaw  samoistnych. 
Przekonanie tego rodzaju było również 
jedną z dawek, usypiających nasze 
społeczeństwo. 

Czy jednak nie jest właśnie ina- 
czej, czy maryawityzm nie potrafił 
uniezależnić się finansowo? 


Ofiarność członków kościoła ma- 
ryawickiego jest objawem istotnie nie- 
zwykłym i zastanawiającym. Księża 
maryawiccy potrafili zaangażować fi- 
nansowo niemal wszystkich swoich 
zwolenników. Z tych składek poszcze- 
gólnych urosły kapitały, które pozwa- 
lają na fenomalną szybkość w tworzeniu 
całego szeregu instytucyi współdziel- 
czych. Nie znają oni zawikłań budo- 
wlanych, potrafią znaleźć robotników 
za śmiesznie nizkie ceny. Postawienie 
czteropiętrowego domu robotniczego 
na Woli było dla nich prawie igrasz- 
ką, którą przeprowadzili bez najmniej- 
szego wytężenia. Kupienie szeregu 
placów i rozpoczę- 
cie jeszcze w tym 
roku budowy trzech 
wielkich domów 
zarobkowych bę- 
dzie jedynie pro- 
stem wykonaniem 
oddawna zamierzo- 
nych celów. 


— Każdy czło- 
nek naszej gminy— 
powiedziano mi— 


posiada swoje kon- 
to. Przynosi nam 
pieniądze i zabiera 


Nowobudujący się dom zarobkowy maryav i- 
tów na ulicy Franciszkańskiej w Łodzi. 


Wnętrze stolarni maryawitów w Przybyłowie pod Zgierzem. 


znowu, jeśli mu ichpotrzeba. W każdym 
jednak razie w ręku naszem spoczy- 
wają zawsze poważne kapitały. Je- 
steśmy zupełnie spokojni, że środków 
do celów naszych nie zabraknie nam 
nigdy. A kredyt nasz jest niewyczer- 
pany. 

Kiedy odwiedziłem maryawitów 
na Woli, zdarzyło mi się obserwować 
naocznie zjawiska wprost niesłychane. 
Działo się to na dwa dni przed kup- 
nem 36-włókowego majątku w Płoc- 
kiem na parcelacyę dla swoich wyzna- 
wców. Wskutek akcyi miejscowych 
obywateli, maryawici musieli złożyć 
nazajutrz około 60,000 tysięcy rubli, 
pod groźbą stracenia 20,000, złożo- 
nych tytułem zadatku. Ojcowie War- 
szawy zostali zaalarmowani z Płocka 
w ostatniej chwili. Rozkazano im ze- 
brać jak największą ilość gotówki 
i przybyć z nią natychmiast. Przyby- 
łem właśnie podczas najżywszej akcyi 
w tym kierunku. W drugim pokoju 
dudnił bez ustanku telefon, alarmowano 
wszystkie dalsze posterunki. Jedno- 
cześnie, rzec można, pieniądze płynęły 
drzwiami i oknami. Zasmoleni robot- 
nicy składali w milczeniu pomięte trzy- 
rublówki, chłopi wyciągali z zana- 
drza całe stosy banknotów, oddając je 
bez żadnego pokwitowania lub dowo- 
du prawnego. W szeregu tych posta- 
ci nie brakowało nawet przemyślnych 
żydków, którzy stanowili niejako naj- 
wyższy dowód uznania dla „solidności 
ojców“. Księża liczyli pier?  zeiskła- 
dali je razem. 

Było tego już bardzo dużo. 

W parę dni później dowiedziałem 
się z gazet, że Przyszychowo pomimo 
wszystko przeszło w ręce maryawitów. 
Zostanie ono rozparcelowane prze- 
dewszystkiem między tych, którzy do- 
znali rzekomego prześladowania za swo- 
je wyznanie. Księża maryawiccy dba- 
ją o swoje owieczki. I jest to jeszcze 
jednym dowodem ich przebiegłej polityki. 
Do sześćdziesięciu kilku gmin przybę- 
dzie jeszcze jedna i tak dalej. 

W przededniu prawnego zatwier- 
dzenia kościoła maryawickiego ilość 


gmin sięga już dzisiaj prawie cyfry 
70-ciu. Wszystkie te gminy są zorga- 


nizowane, każda z nich stanowi pozy- 
cyę finansową w ogólnym budżecie. 


Aż PRE 


Wszystkie posiadają kościoły, wszyst- 
kie pracują nad tworzeniem instytucyi 
współdzielczych. Trudno jest dzisiaj ob- 
liczyć dokładnie ogólną cyfrę wyznawców 
maryawityzmu. W każdym jednak razie 
pewnemjest, że przewyższaona cyfrę stu 
tysięcy. Jest to tedy armia liczna 
i karna, na czele której stoją fanatycy 
religijni, wykazujący jednak spryt nie- 
zwykły i przedsiębiorczość. Jeśli do- 
wodem ich zmysłu praktycznego było 
podjęcie organizacyi w duchu współ- 
czesnych potrzeb ekonomicznych mas 
ludowych, jasnem jest wobec tego, że 
walka z maryawityzmem musi się 
dzisiaj przedewszystkiem na tem samem 
tle rozwinąć. s 


Przyszłość maryawityzmu. 


Maryawici kształcą dzisiaj cały 
szereg nowych księży. W kształceniu 
tym jednak nie zwykli oni kłaść 
w pierwszym rzędzie wagi na tak 
zwane umiejętności teologiczne. Dziś 
przyszli księża  maryawiccy uczą 
się przedewszystkiem na fakultetach 
nauk praktycznych. W przeciągu 
kilkoletniej działalności przywódcy ma- 
ryawityzmu spostrzegli braki w swojem 
wykształceniu fachowem. 

Niech pan skończy najpierw 
politechnikę—odpowiedzieli księża ma- 
ryawiccy jednemu z młodych zapaleń- 
ców, który pragnął razem z nimi 
pracować.—Zasady naszej nauki można 
poznać szybko, ale nam wiedzy trzeba. 

Księża maryawiccy w stosunku do 
inteligencyi są bardzo wyrozumiali. Są 
zgodni i układni, gotowi pracować na- 
wet z ateistami, jeśli to leży w ich 
interesie. 

— Przyjmujemy wszystkich, któ- 
rzy pragną pracować z nami. To nam 
wystarcza, nie pytamy o zasady! — oto 
ich słowa, w których tkwi prosty 
i śmiały zamiar zagarnięcia wszystkich 
jednostek niezdecydowanych,  tułają- 
cych się po manowcach nieuświado- 
mionych ideologii. W krótkim czasie 
zamierzają maryawici otworzyć upust 
dla energii tych elementów, niewyzy- 
skanych dotychczas przez nikogo. 
Pierwszym krokiem w tym celu będzie 
w Warszawie zorganizowanie szeregu 
wykładów dla robotników. Pomvędzy 
nazwiskami wykładających pojawi się 
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Wnętrze ślusarni i kuźni maryawitów w Przybyłowie pod Zgierzem. 


napewno niejedno, znane Szeroko u nas. 
Już dziś maryawiciotrzymują wiele entu- 
zyastycznych listów od pewnych „dzia- 
łaczy“ i tak zwanych mistyków. 

Ale my jeszcze ciągle patrzymy 
na to wszystko z lekceważącym gestem. 


Pomiędzy Scyllą i Charybdą. 


Jeśli, w stosunku do maryawitów, 
odsuniemy na bok sprawy natury re- 
ligijnej, jeżeli działalność ich rozpatry- 
wać będziemy li tylko ze stanowiska 
narodowego, stosując nawet jak najsze- 
rzej pojętą tolerancyę religijną, musimy 
stwierdzić fakt doniosłego znaczenia, 
fakt, obciążający ruch maryawicki sil- 
niej, niż wszystkie inne zarzuty. Ma- 
ryawici są narodowościowo obojętni, 
Postępując zawsze według zasadniczej 
swej taktyki przystosowywania się do 
stosunków obecnych, pragnęli oni, aby 
poczucie uświadomienia narodowego 
w masach im podległych obniżyło się. 

— Nie chcemy polityki — mówią 
maryawici. 

Nie chcemy świadomości narodo- 
wej, należałoby powiedzieć w istocie. 
Znane są fakty, że księża maryawiccy 
wyrywali z rąk wyznawców swoich 
polskie książki historyczne. Znane są 
fakty, że omijali oni zawsze skrupułlat- 
nie wszelkie sprawy narodowościowe. 
W ten sposób stworzyli oni masy iner- 
cyjne, apatyczne na to wszystko, co 
dla społeczeństwa polskiego jest dzi- 
siaj sprawą najdonioślejszą i najważ- 
niejszą. Ich znana sympatya u żywio- 
łów miarodajnych była gwarancyą ca- 
łego ich powodzenia. Wprowadza- 
jąc liturgię polską dla względów agi- 
tacyjnych, nie uczynili nic takiego, co- 
by było przyczyną takiego przekształ- 


cenia. Jeśli ich organizacya finanso - 
wa i gospodarcza została ustaloną 


ostatecznie, to z drugiej strony ich 
stanowisko w sprawach narodowościo 
wych bezustannie jeśt niejasne i wy- 
czekujące. Pomimo całego sprytu i 
daru oryentacyi, nie mogli oprzeć się 
temu, aby nie być powolnem narzę- 
dziem w ręku potężniejszych. Jest to 
prostym wynikiem ich polityki opor- 
tunistycznej, która zemścić się musi na 
ruc:iu prędzej czy później. 

Stanisław Dzikrwsk”. 

PREZ 


Aeroplany polskie. 


Galicya wstąpiła bardzo zdecy- 
dowanie w znak aeronautyki, którą się 
tu trafnie, a płynniej i bardziej po pol- 
sku nazywa „lotnictwem“. Lwów 
i Kraków miały już kilka mniej i wię- 
cej udałych wzlotów cudzoziemców, 
którzy przybyli do nas na gościnne 
występy (Grand, Hieronymus) iw kró- 
tkim czasie rozpalili do czerwoności 
pasyę „lotniczą“, znaną dotychczas 
galicyanom tylko ze słyszenia. 

Równocześnie słychać coraz czę- 
ściej o naszych wynalazcach, pracują- 
cych nad skonstruowaniem nowych, 
ulepszonych maszyn do latania. Trzy 
z nich zajmują w tej chwili ogólną uwagę. 

Nowy typ aeroplanu zbudował 
Ilwowianin, inżynier B. Rosenman-Ro- 
żewski. Nowy ten latawiec różni się 
bardzo od dotychczasowych i kształtem, 
i zasadą, jaką kierowano się przy jego 
budowie. Wynalazca zmierzał, jako do 
niezawodnego 


ideału, do osiągnięcia 


Model biplanu p. St./Kolouska. 


Latawiec inż. Rożewskiego podczas lotu. 


lotu po linii prostej, więc do uzyska- 
nia pewnego rodzaju idealnego toru 
powietrznego i do uniezależnienia się 
od sterów, których uszkodzenie nie- 
jednokrotnie już doprowadziło do przy- 
krych następstw. Trudny ten problem 
starał się wynalazca rozwiązać, zastę- 
pując działanie zwyczajnych sterów 
walcami, przez które przechodzi zgę- 
szczone powietrze. Nowy latawiec zo- 
stał już całkowicie zbudowany w war- 
sztatach w Wiedniu i odbył próbny lot, 
zyskując pochlebne oceny fachowców. 
O losach jego rozstrzygnie oczywiście 
dalsza dopiero praktyka. 

Krakowianin, p. Stanisław Kolou- 
sek, zbudowałi wystawił w tych dniach 
na widok publiczny model aeroplanu 
dwupłaszczyznowego (biplanu), w je- 
dnej czwartej naturalnej wielkości. 
Prócz motoru, model ten został wyko- 
nany w najdrobniejszych szczegółach 
przez samego wynalazcę; motor ben- 
zynowy, zapalany bateryą elektryczną, 
pozwala na znaczniejsze wzniesienie 
się całego aparatu w powietrzu. Pró- 
by, kilkakrotnie podejmowane, przy na- 
leżytem obciążeniu modelu, dały do- 
datnie rezultaty. Przebiegłszy po zie- 
mi 20—30 metrów, wznosił się lata- 
wiec w linii skośnej w powietrze, i na 
wysokości 3—4 metrów przebył drogę 
50—60 metrów, dopóki starczył zapas 
benzyny, poczem prawidłowo opadał. 


Wreszcie trzeci polski latawiec, 
zmontowany w tych dniachw garage 
firmy Rudawski i spółka w Krakowie, 
jest pomysłu techników krakowskich, 
pp. Rozuma i Becheny'ego. Wszyst- 
kie części składowe |latawca, wraz 
z motorem konstrukcyi samych wyna- 
lazców, wykonane zostały w Krakowie 
miejscowemi siłami. Aeroplan jest je- 


Rok V. Ne 20 z dnia 14 maja 1910 r. 


Monoplan pp. Rozuma i Becheny'ego. 
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dnopłaszczyznowy i przypomina sy- 
stem Bleriota, różni się od niego je- 
dnak znacznie sposobem rozmieszcze- 
nia motoru i sterów, oraz systemem 
stabilizacyi. Kadłub mierzy siedem 
metrów długości. Próby, dokonane 
z motorem, wykazały jego nienaganną 
sprawność, a śruba, również pomysłu 
samych wynalazców, ujawniła ogromną 
siłę nośną i pociągową. Aeroplan pp. 
Rozuma i Becheny'ego, wystawiony od 
kilku dni w jednej z przestronnych sal 
i z zajęciem oglądany przez publicz- 
ność, jest pierwszą wyłącznie polskiemi 
siłami wykonaną maszyną do latania. 
A tymczasem słychać już onowych 
pracach konstrukcyjnych polskich w tej 
pociągającej dziedzinie, w której już jed- 
no nazwisko polaka, teoretyka Drzewiec- 
kiego, na zawsze chlubnie się zapisało. 
Gar. 


kraków 


R RNA ON NOAA AN 


Arcyb. lwowski ks. J. Bilczewski. 


Na dzień 22 maja zapowiedzianym 
jest przyjazd do Częstochowy arcy- 
biskupa lwowskiego ks. Józefa Bil- 
czewskiego, który przybyć ma na uro- 
czystość koronacyi cudownego obrazu 
M. Boskiejkoronami, ofiarowanemi przez 
Piusa X-go. Lwów posiada trzech arcybi- 
skupów: Bilczewskiego, łacińskiego ob- 
rządku, Szeptyckiego, gr. zjednoczonego 
obrządku, wreszcie Teodorowicza—or- 
miańskiego obrządku. Ostatni dwajotrzy- 
mali już wstęp do Królestwa Polskie- 
go: arcyb. Teodorowicz bawił w War- 
szawie, arcyb. A. Szeptycki był w Wil- 
nie. Miejmy więc nadzieję, że i ks. 
arcyb. Bilczewskiemu zostanie dozwo- 
lony ws* « do granic państwa rosyj- 
skiego. Jak dotąd, powiedzieć można, 
że dziś przyjazd jego nie jest niepraw- 
dopodobnym, że może pozwolenie na 
czas przyjdzie z Petersburga. 

Ks. arcyb. J. Bilczewski jest wy- 
bitną postacią: świetny mówca, pełen 
energii, jednocześnie ujmuje sympatycz- 
ną powierzchownością i nadzwyczajnie 
miłym głosem. Bardzo inteligentny, 
rozumny, cieszy się szczególniejszym 
szacunkiem w Watykanie. Wogóle, 
powiedzieć można, trzy stolice lwow- 
skie zajęte są przez dzielnych dygni- 
tarzy kościoła. Arcyb. Bilczewski, 
prof. Uniwersytetu i d-r teologii, prze- 
mawiał też już niejednokrotnie przed 
Piusem X w czasie pielgrzymek, świe- 
żo zaś podczas doręczania koron, ofia- 
rowanych przez dzisiejszego Papieża. 
y Slepowron. 


a> 


Pogrzeb Talowskiego. 


Zgon głośnego 
_ architekta. 


Teodor Talowski. 


Zmarły we Lwowie Teodor Talow- 
ski był jednym z najgłośniejszych archi- 
tektów polskich i przeżył chwile niezwy- 
kłego powodzenia, w których, jako arty- 
sta, stawiany był prawie na świecznikn. 
Jako twórca, pracował blisko 30 lat, w 
warunkach wyjątkowo szczęśliwych, mo- 
gąc bez wszelkich przeszkód iść za 
gwiazdą swego natchnienia i pozosta- 
wił po sobie, mimo młodego jeszcze 
wieku, imponująco wielką spuściznę. 

Rychło zdobyta sława torowała mu 
łatwo drogę. Na całym obszarze ziem 
polskich stoją jego kościoły, . pałace, 
mauzolea, kaplice, wille i grobowce. 
Około siedem- 
dziesięciu ko- 
ściołów wznie- 
siono podług je- 
go projektów; 
cyfra, jaką nie- 
wielu chyba bu- 
downiczych w 
Polsce osiągnę- 
ło. Ostatni i 
zarazem najbar- 
dziej monumen- 
talny zewszyst- 
kich, kościół 
św. Elżbiety we 
Lwowie, które- 
go konkursowy 
projekt był bo- 
daj największym z tryumiów Talowskie- 
go, znajduje się właśnie w pełnym toku 
budowy; twórca nie doczekał już jego 
ukończenia i z pod rusztowań budują- 
cej się świątyni żegnano jego zwłoki 
na wieczny spoczynek. Cały szereg 
rezydencyi wielkopańskich powstał po- 
dług Talowskiego projektów. Pałac 
ks. Czetwertyńskiego w Kijowie, hr. 
Czosnowskiego w Oborach, hr. Szep- 
tyckiego w Łaszczowie, ordynata Czar- 
kowskiego-Golejewskiego w Wysuczce, 
to tylko najwybitniejsze, które przy- 
chodzą na myśl. Mnóstwo will i ozdo- 
bnych domów mieszkalnych rozsiewa 
po całym kraju, na wsi i w mieście, 
Wszechstronna i gorączkowo niemal 
czynna fantazya porywa się na dzieła 
szerokiego zakroju i stwarza np. bar~ 


Teodor Talowski. 


Mowa rektora Powlewskiego przed gmachem politechniki. 


dzo szczęśliwe architektoniczne ujęcie 
podkopu kolejowego w ulicy Lubicz 
w Krakowie, dając miastu jedenz ma- 
lowniczych jego nowych zakątków. 
Z rozgłosem swym dociera Talowski 
do obcych i otrzymuje wezwanie do 
zaprojektowania monumentalnego os- 
sarium, które od kilku lat wznosi się 
na polu bitwy pod Austerlitz. 

Osobną kartę tej bogatej twór- 
czości stanowią słynne archaizowane 
domy krakowskie z godłami, z któ- 
rych najgłośniejszy „Pod pająkiem“, 
a których cała grupa przy ulicy Reto- 
ryka, znana pod nazwą „Talowszczy- 
zny“, uchodzi za jednę z osobliwości 
Krakowa. Pierwszy z tych domów 
Festina lente wznosi Talowski, jako 
młody, trzydziestoletni budowniczy, 
nosząc się z myślą stworzenia z cza- 
sem całej dzielnicy, zabudowanej 
w sposób „stylowy“. I tu szczęście 
mu sprzyja. Okoliczności składają się 
tak pomyślnie, że artysta zyskuje do 
swej dyspozycyi przestrzeń całej ulicy 
i może swe marzenie urzeczywistnić. 

Talowskiego cechowała bogata, 
gorąca i bujna fantazya, żądza orygi- 
nalności, chęć przełamania form utar- 
tych, znalezienia nowych dróg i hory- 
zontów. W młodzieńczym tym roz- 
pędzie drgała struna szlachetna i pięk- 
na. Było to przed laty trzydziestu 
i dwudziestu gdy w budownictwie 
polskiem panował szablon koszarowy, 
lub bezduszne przeżuwanie formułek 
renesansowych.  Talowski „odnowił“ 


T. Tąlowski. 


Atyka domu „Pod pająkiem” 
w Krakowie. 
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gotyk i romanizm, zmieszał je razem, 
połączył z motywami renesansowemi, 
przetopił w tyglu swej kipiącej fan- 
tazyi i stosował nie tylko w kościel- 
nem, ale i świeckiem budownictwie, 
Był na owe czasy pierwszym i jedy- 
nym „nowatorem* w architekturze u nas, 
wnosił coś nowego, ucieleśniał po- 
trzebę pójścia naprzód. W tem leży 
jego właściwe znaczenie, i to stworzy- 
ło podstawę jego rozgłosu. Droga, 
którą szedł, nie była przecież najszczę- 
śliwsza, przynajmniej nie była nią zaw- 
sze. Świadczą o tem właśnie owe naj- 
bardziej typowe w twórczości Talow- 
skiego domy krakowskie, które oso- 
bliwością są i dziś, ale dziełami szcze- 
rej sztuki nie są. Nadawanie nowej 
budowli kłamanego pozoru starości, 
owo pstrzenie jej dodatkami i przy- 
czepkami, których logika życia współ- 
czesnego niczem nie usprawiedliwiała, 
owa sztuczna przypadkowość i asyme- 
trya, torzeczy które nie mogą przemówić 
do przekonania, a więc i do zmysłu 
piękna. Może najbardziej charakterysty- 
cznym tworem Talowskiego w tymkie- 
runku jest jedna z will we Lwowie, 
zbudowana — jako kasztel romańsko- 
gotycki. Całe otoczenie urąga takiej 
budowli anachronicznej, jak urąga kra- 
kowskim domom „Pod osłem*, „Pod 
żabą“, czy „Pod pająkiem“. 

Pogoń za sztucznością i silnym 
efektem, żądza zwracania uwagi choć- 
by za cenę ekscentryczności i jaskra- 
wości, nieliczenie się z wymaganiami 
życia współczesnego, stały się wroga- 
mi wielkiego niezaprzeczenie i nawskróś 
indywidualnego talentu, jakim był Ta- 
lowski. Dla charakterystyki zmarłego 
należy dodać, że kształcił się we Lwo- 
wie i w Wiedniu. Od dziesięciu lat 
zajmował katedrę profesorską w poli- 
technice lwowskiej. 
Lwów, 
=> 


Tomasz Dykas. 


We Lwowie zmarł, w 57 roku życia, 
znany artysta - rzeźbiarz, Tomasz Dykas. 
Kształcił się w Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie, a następnie w Akademii wie- 
deńskiej, pod kierunkiem słynnego prof. 
Zumbuscha. Na- 
zwisko zmarłego 
nabrało rozgłosu 
w r. 1885, gdy 
sąd konkursowy 
przyznał pierwszą 
nagrodę projek- 
towi jego na po- 
mnik Mickiewicza 
w Krakowie. Wy- 
nik konkursu wy- 
wołał wówczas 
wiele wrzawy i 
protestów,nasku- 
tek których ko- 
mitet musiał za- 
niechać wykona- 
nia pomnika po- 
dług jego mode- 
lu. S.p. Dykas wykonał, oprócz wielu prac 
kościelnych, pomnik Tyzenhauza w Grodnie. 
Ostatnie lata przeżył w zupełnem zapomnie- 
niu, rozgoryczony, często niesłusznie, do lu- 
dzi i stosunków. Do nowej, budzącej się 
rzeżby polskiej, już prawie nie należał. 


Tomasz Dykas. 


„Mściciel”, A. Minhejmera. Scena z aktu III-go. 


Amatorskie 
przedstawienie 
operowe. 


Trudno zaprzeczyć, że od pewnego 
czasu wśród szerszych mas społeczeń- 
stwa naszego coraz bardziej ogniskują 
się i rozwijają się zespoły, w celu 
uprawiania muzyki wszelakiego rodza- 
ju. Jest to objaw niezawodnie kul- 
turalny i ze wszech miar na zachętę 
zasługujący. Prawda, że po większej 
części osiągane rezultaty muszą być 
dalekie od wzorów doskonałości, nie- 
mniej jednak przyczyniają się one zna- 
komicie do wykształcenia poczucia 
muzykalnego i krzewią głębsze zami- 
łowanie do uprawianej sztuki. 

Jedną z prób, bardziej znamiennych 
w tym kierunku, było wystawienie ope- 
ry Adama Minchejmera „Mściciel“, do- 
tąd jeszcze nie granej, a wykonanej 
siłami wyłącznie amatorskiemi. 

Jest to w pierwszym rzędzie za- 
sługą Sekcyi muzyki zbiorowej przy 
Warszaw. Tow. Muzycznem, która to 
sekcya już w roku 1908 odegrała na 
estradzie trzeci akt „Aidy“. 

W sierpniu roku przeszłego ksiądz 
Stanisław Gąssowski zaprojektował wy- 
konanie wspomnianej opery A. Min- 
chejmera, mając też na względzie, aże- 
by część dochodu, z przedstawień 
osiągniętego, mogła być obrócona na 
korzyść instytucyi filantropijnych, pod 
jego kierunkiem znajdujących się. 

Założenie zarazem artystyczne i do- 
broczynne zyskało szerszą sympatyę 
całemu przedsiębiorstwu, wymagające- 
mu pracy wytrwałej, mozolnej i wie- 
lostronnej. 

Wystawienie bowiem 
liczne grono osób, nie 
rutyny i nie znajdujących 
pośredniej styczności ze stroną tech- 
niczną wielkiej sceny, przedstawia 
trudności olbrzymie. 

Pomimo to, dzięki sprężystej i u- 
miejętnej działalności kilku kierowni- 
ków, rzecz całą doprowadzono po- 
myślnie do skutku. 

Sprawę ogólnej organizacyi 


opery przez 
posiadających 
się w bez- 


wziął 


na swoje barki ks. Gąssowski, głów- 
nym przywódzcą artystycznym był 
Feliks Konopasek, który świetnie kie- 
rował chórami i orkiestrą. W ćwiczeniu 
zespołów wokalnych, złożonych ze stu 
trzydziestu osób, pomagali mu p. Wła- 
dysław Otto, dyrektor chóru „Hejnał*, 
i p. M. Piotrowski, dyr. chóru Sekcyi. 
Treść libretta osnuto na tle kor- 
sykańskiej „vesdełłty"*. Mścicielem jest 
niejaki Hijacynt; zabija on miejscowe- 
go podestę, odpłacając się tym spo- 
sobem za śmierć własnej matki, która, 
w obronie czci niewieściej przed na- 
tręctwem podesty, popełniła samobój- 
stwo. Muzyka „Mściciela*, na podo- 
bieństwo „Mazepy*, opery tegoż au- 
tora, odznacza się obfitością zwrotów 
melodyjnych. Zpośród amatorów so- 
listów na plan pierwszy wysunęli się: 
panna Chojnowska i p. Bolmar (rola 
tytułowa). Bemol. 


„Dymitr Samozwaniec” 
w Łodzi. 


Głośny dramat Nowaczyńskiego, 
który tak olbrzymiego powodzenia do- 
znał w Krakowie, wystawiony został 
w ubiegłym tygodniu w Łodzi, z o- 
kazyi gościnnych występów w tamtej- 
szym teatrze Ludwika Solskiego. W ten 
sposób Łódź ubiegła Warszawę... Miej- 
my nadzieję, że nie na długo. 

Aczkolwiek piękne dzieło Nowa- 
czyńskiego musiało uledz znacznym 
skróceniom, wywarło wrażenie mocne 
i podniosłe. Obraz zwarcia się dwu 
kultur, dwóch prądów, z których je- 
den, pozostający w całej swej etnolo- 
gicznej odrębności—form starych, sko- 
stniałych, obrzędowych,—świat bojar- 
ski, drugi, tchnieniami zachodu i hu- 
manizmu przesiąknięty, z cechami ru- 
chliwej, wdzięcznej i często swawol- 
nej wymiany, służy, jako tło dla głów- 
uej postaci Cara Samozwańca, Dymi- 
tra Joannowicza, „jednorocznego auto- 
kratora, jako się wzniósł i padł on, 
z przyczyny Furyjej pani Fortuny ca- 
ricy wiecznej“. Historyczny ten por- 
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tret, odtworzony przez utalentowane- 
go twórcę Fryderyka z niepospolitym 
wyrazem, łączy w sobie tony dzikie, 
o instynktach barbarzyńskich, z ogładą 
i pewną poezyą cywilizacyi zachodu. 
Kronika jego wzniesień i upadku sta- 
nowi barwną i żywą treść dramatu. 
Rolę Dymitra grał Solski nieporówna- 
nie. Wprost trudno było wierzyć, wi- 
dząc i słysząc tę rzeżką, młodzieńczą 
postać, tryskającą czarem młodości, 
iskrami z oczu, metalem wrącym gło- 
su, iż jest to ten sam aktor, który 
w przeddzień oschłym chichotem i sy- 
czącym głosem z starczej zgarbionej 
piersi wyposażał swe wielkie dzieło 
charakterystyki w despotycznym i cy- 
nicznym królu z  Sasis-Souct. Pod 
wpływem tej gry świetnej cała scena 
łódzka wzniosła się na wyjątkowy 
szczebel sztuki i dała widowisko, które 
w kronikach artystycznych Łodzi za- 
pisze się głoskami pamiętnemi. Oprócz 
dyrektora Zelwerowicza, grającego Wa- 
syla Szujskiego w Carze Dymitrze, 
wyróżnili się: p. Jaracz, Junosza, Mie- 
lewski, Bończa, Tatarkiewicz, Kamiń- 
ski, oraz panie: Czechowska, jako ca- 
ryca Maryna, Gryficzówna, jako Ksenia, 
Maliszewska, Jankowska — i zresztą 
cały zespół, ożywiony tchnieniem sztu- 
ki poważnem. ego. 


Nowy debiut w operze. 


W moniusz- 
kowskiej „Hra- 
binie* wystą- 
piła po raz 
pierwszy na 
scenie opero- 
wej panna Mi- 
riam Wohlów- 
na, znana wy- 
tworna śpie- 
waczka estra- 
dowa. Debiut 
udał się wy- 
bornie. Piękny 
głos i gra e- 
stetyczna spo- 
tkały sięz uznaniem publicznościikrytyki. 


Miriam Wohlówna. 


Złote gody. 


Złote gody obchodzili 
MichałAndry- 
chewicz i pani 
Ksawera Leo- 
kadya z Elża- 
nowskich, ro- 
dzice znanego 
malarza, Zyg- 
munta. P. An- 
drychewicz 
został zrujno- 
wany w 1864 
rokuizmuszo- 
ny przenieść 
sięze wsi swo- 
jej w Płockiem 
na bruk miej- 
ski, przez dłu- 
gie lata był 
funkcyonaryu- 
szem naszej 
Zachęty.Ener- 
giczny igorli- 
wy zjednał w pewnym roku 950 nowych 
członków, co stanowiło w swoim rodzaju 
prawdziwy rekord. 


p. Franciszek 


Fr. i Leok. Andrychewiczowie. 


„Samotnia” Miriama otwarta gościnnie dla każdego przechodnia. 


Pan wójt rozwalił płot ,„Samotni” Miriama. 


Przygody kulturalnego człowieka 
pod Piasecznem. 


Miriam, wykwintny poeta, mąż 
inicyatywy i czynu, człowiek, któremu 
przez lat dziesięć udawało się realizo- 
wać Chimerę, powziął przed kilku laty 
ideę osiedlenia się pod Piasecznem. 
Możecie mu jej winszować, ale strzeż- 
cie się jej zazdrościć. Miriam się na- 
patrzył w długim pobycie swoim za 
granicą różnych eleganckich Ermita- 
geów, jakie tworzą sobie francuscy, 
belgijscy i angielscy pisarze i artyści— 
i zabrał się do stworzenia sobie po- 
dobnej „Samotni“. Niestety—pod Pia- 
secznem. Zaczął więc dogadzać ma- 
zowieckiemu  piaseczkowi, jakby to 
była piękna kobieta, na względach któ- 
rej poecie by zależało na równi ze 
szczęściem. Sprowadzał gruszki z Nor- 
mandyi, róże z pod Lyonu, jabłka 
z Ameryki, maliny z Anglii. Hodował, 
ochraniał, podlewał, przycinał. Aż i 
uczynił „Samotnię* swoję tak wykwin- 
tnem schroniskiem, że budziło ono 
podziw okolicznych mieszkańców. Gdy 
kwiaty się zabarwiły w „Samotni“, lu- 
dzie stawali ździwieni, myśląc, że to 
kawałek Francyi spadło pod Piasecz- 
no. A gdy owoce zawisły na gałę- 
ziach drzew, zachwyt różnych sąsia- 
dów Miriama dochodził do takiego entu- 
zyazmu, iż zabierali sobie nieraz na 
pamiątkę gruszki i jabłka, i to z całe- 
mi gałęziami. A Miriam zwykle do- 


piero w parę godzin po tym akcie 
uznania, przy rannej przechadzce po 
ogrodzie, konstatował, jakim jego po- 
mologiczne studya cieszą się powo- 
dzeniem. 

Miał jednak nasz kolega jednego 
złego sąsiada, ale to prawdziwie złe- 
go. Tym była kolejka Wilanowska. 
Ponieważ tej kolejce potrzebnem było 
trochę „Samotni* Miriama na rozsze- 
rzenie linii i budowę kanału, udała się 
ona o pomoc do władz administracyi, 
uważając, iż najkrótsze drogi są naj- 
lepsze—czego dyrektorom tej szacow- 
nej instytucyi pochwalić nie można, 
albowiem drogi okólne, jako stosujące 
taryfę przez czas dłuższy, są bezwa- 
runkowo dochodniejsze. 

I stało się, że pewnego razu pan 
naczelnik powiatu warszawskiego każe 
Miriamowi odsunąć płot „Samotni“ tro- 
chę wgłąb, żeby kolejce było wy- 
godniej. 

Miriam woła: 

— A prawo własności?! 

(Co za wstrętny burżuj?! A reda- 
gował Chimerę i to przez lat dziesięć!) 

P. naczelnik więc podaje Miriama 
do sądu. Jego i sąsiadów. Sąd przy- 
znaje racyę sąsiadom, nie panu na- 
czelnikowi. Idzie apelacya. Zjazd „mi- 
rowy“ mówi to samo, co wyrzekł sę- 
dzia gminny. 


Ogród Miriama, ogołocony z płotu na rozkaz naczelnika powiatu. 


Kolejka wilanowska kopie rowy w ogrodzie Miriama. 


Miriam zaciera ręce i, 
nowe róże, myśli sobie: 

— Są sędziowie i w Piasecznie. 

Ale krótką ma radość. 

Ten sam p. naczelnik powiatu war- 
szawskiego, przegrawszy sprawę o dro- 
gę w dwóch instancyach sądowych, 
nagle spostrzegł... że sprawy drogowe 
nie należą do sądu. 

Nowy papier. Nowe żądanie. Nowy 
termin. Miriam musi usunąć swój płot 
z gruntu, potrzebnego koniecznie ko- 
lejce wilanowskiej, a gdyby tego nie 
chciał posłuchać, ma apelować w ciągu 
miesiąca do urzędu gubernialnego. 

Miriam, trwając w swoich obrzy- 
dliwych burżuazyjnych uczuciach wła- 
sności, powiada sobie: 

— Apeluję! 

Ale zanim mógł tego dokonać, 
spada nań katastrofa, która dopiero wy- 
kazała mu cały nierozum sprowadzania 
pod Piaseczno róż z Lyonu, a malin 
z Anglii. Jeszcze było dwadzieścia 
cztery dni do upływu terminu apela- 
cyjnego, gdy ogrodnik donosi Miria- 
mowi wesołą nowinę: 

— Proszę pana, nasz płotrozbierają. 

Miriam groźnie pyta: 


szczepiąc 


— Kto? 

— Wójt. 

— Sam? 

— Z kolejowymi robotnikami. 
Właściciel „Samotni* pędzi do 


swojego płotu. 
— Co wy robicie, ludzie? — woła. 
— Pan nocelnik kazał i juz!—od- 
powiada wójt. 


Otwarcie przystani Tow. Wioślarskiego w Warszawie w dniu 8-ym b. m. 


Na przystani letniej wywieszona została chorągiew. 


Nie upłynęło godziny, kiedy „Sa- 
motnia' naszego poety została odsło- 
nięta gościnnie na wszystkie żywioły. 
Pan wójt tak się nawet rozochocił, że 
zamiast rozebrać płot na długości 34 
sążni, wymaganych przez władzę po- 
wiatową, machnął za jednym zachodem 
cały płot frontowy z końca w koniec, 
a więc 125 sążni. Przyczem robotni- 
cy kolejki wilanowskiej pracowali z ta- 
ką sprawnością, jakiej nigdy nie oka- 
zywali, gdy szło o zbudowanie albo 
zreparowanie czego bądź. 

Zadumał się więc Miriam. 

— Sądziłem— śni obecnie—że wła- 
dze istnieją na to, aby ochraniać mo- 
ję pracę i dawać protekcye owocom 
moich mozołów. Jakże się gorzko 
myliłem! Władze rozszarpały mi płot 
na całym froncie, choć lepiej jeszcze 
odemnie wiedzą one, jak niepewną 
jest okolica, otworzyły one mój ogród, 
moje gospodarstwo, moje zabudowania, 
prowokując wszelką złą wolę ludzi, 
mających więcej odwagi, aniżeli praco- 
witości. 

I chodzi Miriam wzdłuż rozwalo- 
nego płotu, ogląda swoje wiśnie an- 
gielskie, którym siekiera barbarzyńców 
poobcinała korzenie, przypatruje się 
rowom, które robotnicy kolejowi po- 
spiesznie ryją na jego ogrodzie. 

I duma. 

Ale to jest jego wina przecie. Po 
co obsadzał cennemi drzewami grunt, 
kiedy... sąsiaduje z takim okazem kul- 
tury, jak kolej wilanowska. 


NC 


Tow. Literatów i Dzien- 
nikarzy polskich 
w Warszawie. 


Demil. 


W ubiegły poniedziałek odby- 
ło się walne zgromadzenie człon- 
ków tej instytucyi, zamykające 
pierwszy rok istnienia. Zarząd 
przedstawił wyniki dotychczasowej 
pracy: są one w istocie imponu- 
j Towarzystwo liczy obecnie 


jące. 
170 członków, czyli znaczną wię- 


kszość literatów i dziennikarzy, za- 
mieszkujących stale w Warszawie. 
Zogniskowało wszystkich niemal 
poważniejszych pracowników pió- 
ra, zdobywając sobie autorytet mo- 
ralny, który dla sanacyi naszych 
stosunków dziennikarsko-literackich 
wiele zdziałać może. Stanęło na 
straży honoru i godności całej kor- 
poracyi i poszczególnych jej człon- 
ków. 

Ale równocześnie obudziło nie- 
ufność i niechęć pewnych sfer, 
które z bezprzykładną  zacięto- 
ścią rzuciły się na koleżeńską 
instytucyę.  Najdraźliwszym mo- 
mentem tej kampanii był artykuł, 
umieszczony w „Kuryerze Poran- 
nym“, obrzucający Zarząd Towa- 
rzystwa niepraktykowanemi nawet 
w naszych stosunkach wyzwiska- 
mi. Walne zgromadzenie odpo- 
wiedziało natę napaść następujące- 
mi dwiema uchwałami: 

1) Zgromadzenie ogólne, po wystu- 
chaniu sprawozdania zarządu, wyraża 
mu catkowite uznanie za jego dotychcza- 
sową pracę, a nadewszystko za dziatal- 
ność, skierowaną ku uzdrowieniu Stosun- 
ków w dziennikarstwie polskiem. Uważa 
bowiem, że poprawa stosunków w prasie 
polskiej jest najważniejszem zadaniem 
Towarzystwa, zmierzającem do tego, aby 
wolność słowa łączyła się z bezwzględną 
Tego uczciwością. 

2) W szczególności ogół zgromadze- 
nia, podzielając najzupełniej stanowisko 
zarządu, zajęte przy wyrażeniu opinii 
w sprawie jednego s członków Towarzy- 
stwa, w sposób słanowczy potępia wysłą- 
pienie w tej sprawie „Kuryera Poranne- 
go* w artykule, p. t: „Nowy komitet cen- 
zury". 

Do zasadniczej istoty tej spra- 
wy, obchodzącej nietylko stery li- 
terackie, ale cały ogół polski, bę- 
dziemy musieli jeszcze powrócić. 
Tymczasem z zadowoleniem pod- 
kreślić możemy nadzwyczaj po- 
myślny rozwój Towarzystwa. Gdy 
przed rokiem rozpoczynało swą 
działalność, nie posiadało nic. 
Dziś posiada własny lokal, księgo- 
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Wyjazd członków Tow. i zaproszonych gości na Bielany. 


zbiór, liczący około dwóch tysię- 
cy tomów, czytelnię, dostatnio 
w czasopisma uposażoną, — po- 
siada około 5 tys. rubli w goto- 
wiźnie. Podwaliny funduszu eme- 
rytalnego zostały położone. 

Od zabezpieczenia bytu mate- 
ryalnego Towarzystwa zależy wzna- 
cznej mierze jego przyszłość. To- 
warzystwo ma prawo spodziewać 
się, że społeczeństwo polskie do- 
pomoże mu w tych zabiegach 
i usiłowaniach, które mają na celu 
podniesienie poziomu moralnego 
prasy i zapewnienia spokojnej sta- 
rości pracownikom pióra. 


Polacy za granicą na wybitnych 
stanowiskach. 


Radca ministeryalny, d-r Kazimierz Ga- 
łecki, mianowany został na wybitne stano- 
wisko szefa sekcyi w austryackiem mini- 
steryum skarbu (pierwsze po ministrze), 
w miejsce ustępującego szefa sekcyi, taj- 
nego radcy, Knia- 
ziołuckiego, który 
w okresie gabinetu 
urzędniczego kiero- 
wał przez pewien 
czas ministeryum 
skarbu. Dr. Gałec- 
ki, krakowianin, na- 
leży do najtęższych 
wysokich urzędni- 
ków polskichwWie- 
dniu, a z okazyi mia- 
nowania go szefem 
sekcyi, dzienniki ga- 
licyjskie podnoszą 
wielkie zasługi, ja- 
kie podczas urzędo- 
wania swego położył dla kraju. Sród Po- 
lonii wiedeńskiej cieszy się nowy dostojnik 
niezwykłą popularnością, którą zdobył sobie, 
zarówno zaznaczonem niejednokrotnie sta- 
nowiskiem obywatelskiem, jak zaletami umy- 
słu i charakteru. 


Dr. Kazim. Gałecki. 


Najlepsza AMERYKAŃSKA MASZYNA 
do pisania 


UNDERWOOD 


WARSZAWA 
Czysta JE 4. 


G. GERLAC 


ha 


A CKAPAL A AAAA 


MASZYN 


mnajiepszy i najtanszy miaateryas uaviuwy 


Rzewuski 1 5 


Warszawa, Ordynacka Ne 7. 


Maszyny do wyrobu dachówki, cegły, drenów, cem- 


DACHOWKA CEMENTOWA. 


browin, rur do mostków i inne. Z piasku i cementu. 


SIKAWKI ULEPSZONE. — WIEJSKIE STRAŻE OGNIOWE. 


Krzewienie oświaty w Łodzi. 


Istnieje w Łodzi Towarzystwo krzewie- 
nia oświaty, którego działalność rozpada 
się. na dwa oddziały: w jednym oświata 
krzewioną jest w języku polskim, w dru- 
gim w żargonie. Dawniej utrzymywało 
Towarzystwo to kursy dla dorosłych anal- 
fabetów, ale te kursy zostały z rozporzą- 


dzenia władzy zamknięte, a na nowo otwo- 
rzyć ich nie wolno. 
zostały zamknięte również, 
ku warunków rozwoju. 


Czytelnie towarzystwa 
ale te dla bra- 
Działalność Towa- 


stwa skupiała się więc głównie w wypo- 
życzalniach książek, które, jak to możemy 
zrozumieć ze sprawozdania za rok 1909, 
ogłoszonego drukiem, prosperowały. Było 
ich cztery ogólnych, a dwie żargonowe 

W pierw szych wypożyczono 69 tysięcy to- 
Sprawozdanie 


mów, w drugich 23 tysiące. 

podkreśla, że na tyle tysięcy tomów, po- 
życzonych z ogólnych czytelń bez żadnej 
kaucyi, zaginęła jedna tylko książka. Fakt 


istotnie wart podkreślenia. Ile zaginęło 

książek, wziętych z czytelni żargonowych 

Towarzystwa? sprawozdanie nie mówi. 
Istniała przy Towarzystwie tem Sekcya 


Uniwersytetu Powszechnego. Przed paru 
laty kwitnąca, w ubiegłym roku podupadła 
niezmiernie. Zaniechano kursów ciągłych 
i systematycznych i ograniczono się do 
odczytów luźnych. Tych wygłoszono trzy- 
dzieści: 16 przyrodniczych, 6 literackich 
i 3historyczne. Stosunkowo do lat innych— 
niewiele. Sprawozdanie skarży się z tego po- 
wodu na „prelegentów i ogólną apatyę 
społeczeństwa*. Prezesem Towarzystwa 
był dr. Mieczysław Kaufman i miał do po- 
mocy w zarządzie p. Wysznackiego,. inż. 
Klocmana i d-ra Jasińskiego. 


AJ 


GŁÓWNY SKŁAD ||| POLSKIE 


ADAM KLIMKIEWICZ Warszawa Wierzbowa 8 


enniki, re pettuary, warunki ratowe wysyłamy po otrzymaniu 14 kop. 
aiian ©. na E poleconą x 
IEE 
-r H H — | 
Z Cukiernie == 


grają — bez igieł — kulką wieczna 


G. G. LARDELLI 


Boduena Xe 5, Nowy-Świat Ne 27, Marszałkowska Jl 68. 


Przechówanie Mebli 


Subtelny Hygieniczny 


Parasolki, Parasole i Laski 


poleca fabryka A, KWIATKOWSKIEGO 


W WARSZAWIE W MAGAZYNACH WŁASNYCH 


Ś-to Krzyska N 38 i Krak.-Przedmieście ^2 17. 


d. _FRUZIŃSKI 


fabryka Cukrów i Czekolady 


>J Marszałkowska 133, tel. 10-50. 

SKŁADY % Wierzbowa 8, tel. 33- 65. 
Nowo-otworzony: 

Krakowskie -Przedmieście No 5, 


pathejony 


grając nie igłami lecz kulką sza- 

firową, grają absolutnie natu- 

ilaie, czysto i głośno i po- 

zwalajągrać do tańca bez przer- 
wy i dlatego 


są najlepsze, 
NOWE MODELE. 


NOWE NAGRANIA. 


Zagotówkę i na raty 
(10% drożej) 


tel. 85-28. 


Fabryka Czekolady. 


Henryk Puławski 


Mazowiecka Il tel. 996. 
OPAKOWANIA PRZEPROWADZKI 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


PUDER IRIS 
ZKALODONT- 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Ządać wszędzie. 


Niedostrzegalnie Przylegający 
Bezwzględnie Nieszkodliwy 


Perfumerya IRIS” H. LACHS i Ska 


d fabr. Przejazd 1. 


Lucien „Vichy-Curaçao” 


MARKA FABRYCZNA 


wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


PENSION de FAMILLE 


Ewa Kotarbińska 
Widok Mè Ii, tel. 155-60. 


Największe?: powagi "lekarskie polecają 


jako najlepszy pokarm dla dzieci, po- 

czynając od szóstego, siódmego mie- 

siąca życia, podczas odłączenia od pier- 
si i w pierwszych latach życia. 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 
H. Bosma „Dzieci nerwowe* 


przełożył Dr. Kazimierz Niedzielski. I tom, 
~DO CZARNEJ KAWY TYLKO 


przygotowany na solach kuracyjnych Vichy 


Ż . 
Odpowiedzi Redakcyl. 


P. F. Chetchowskiej w 
dzie. Zechce Szanowna pani zwrócić się 
do zarządu Wystawy „Czystość — to zdro- 
wie* (Galerya Luxemburga, ul. Senatorska). 
Tam wskażą Szanownej pani firmę, która 
będzie mogła podjąć się urządzenia wyma- 
ganej łaźni. 


Starymgro- 


Stałej prenumeratorce we Lwowie. Żą- 
danego adresu udzieli p. Wacław Gąsiorow- 
ski, nasz korespondent paryski (52, Ave- 
nue des Ternes). 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów 


Redaktor: Stefank Krzwoszewsl. 
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Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Władysław Ciechanowiecki, 


zmarł 22 kwie- 
tnia r. b. w ma- 
jatku swym ro- 
dzinnym Baczej- 
kowicach g. Wi- 
tebskiej, w wieku 


lat 49. Zmarły 
brał czynny u- 
dział w ruchu 


> przemysłowym i 
— rolniczym, a, jako 
| taki, był prezesem 
Lepelskiego Tow. 
Rolniczego i pre- 
zesem Tow. Akc. 
„Łazy”. 


Ś. p. Franciszek Błoński. 


S. p. Franciszek Błoński, botanik (z za- 
wodu lekarz), urodzony w Warszawie w r. 
1867. W r. 1881 wstąpił do drugiego gim- 
nazyum, które u- 
kończył w r. 1886. 
Od lat młodocia- 
nych zdradzał 
wielkie  zamiło- 
wanie do bada- 
nia flory. Już ja- 
ko uczeń gimna- 


zyalny, podał w 
1885 r. do „Pa- 
miętnika  fizyo- 


graficznego* swe 
spostrzeżenia fe- 
nologiczne z oko- 
lic Warszawy. W 
1886 r. wstąpiw- 
- szy na wydział 

lekarski, napisał, 
ogłoszoną przez wydział lekarski uniwersy- 
tetu warszawskiego, rozprawę konkursową 
p. t. „Grzyby podstawkozarodnikowe okolic 
Warszawy“, za którą otrzymał medal sre- 
brny. W tomach VIII i IX „Pamiętnika fi- 
zyograficznego* umieścił opis nowoodkry- 
tych grzybów, o czem pisał równieź w cza- 
sopiśmie „Hedwigia* w języku łacińskim 


p. t. „Fungi polonici novi“. W roku 1891 
Błoński ukończył wydział lekarski uniwersy- 
tetu warszawskiego i w tymże roku został 
członkiem Akademii Umiejętności w Kra- 
kowie. Oprócz całego szeregu prac po- 
mieszczanych w pismach naukowych, Błoń- 
ski do końca życia pracował nad e 
naukowej doniosłości dziełem p. t. „Flora 
polonica“. Przedwczesna śmierć a po- 
zwoliła doprowadzić tej pomnikowej pra- 
cy do końca. Błoński umarł w dn. 17 
kwietnia r. b. w Spiczyńcach (na Ukrainie). 
Osierocił żonę Eugenię z Korczaków i córkę 
Wandę, która kształci ię w liceum we Lwowie. 


Ś. p. Michał Łęski, 


właściciel dóbr Chotowa, w ziemi Mińskiej, 
zmarł dnia 19 kwietnia r. b. Tragiczna je- 
go śmierć, spo- 
wodowana zapa- 
dnięciem szlaba- 
nu żelaznego 
przy przejeździe 
przez plant kolei 
Moskiewsko- 
Warszawskiej,ko- 
ło stacyi Nieho- 
reło, wstrząsnęła 
szerokiem kołem 
obywatelstwa 
kraju, wywołując 
żal powszechny. 
Urodzony w 1845 
r., kształcił się w 
szkołach  wileń- 
skich, gdzie go 
Był więziony w Mińsku 


zastał rok 1863. 
i wypuszczony na wolność—-po zesłaniu na 


dwóch 
ciężar 
przy 
młodocianego 


Sybir za udział w powstaniu jego 

braci Konstantego i Zenona. Cały 
kierowania tunduszem rodzicielskim 
schorzałym ojcu spadł na 
Ś. p. Michała. Przez ciężką i wytrwałą 
pracę podźwignął gospodarstwo rolne do 
wyjątkowego stanu kultury, służąc za przy- 
kład w kraju całym. Zjednał sobie po- 
wszechne uznanie i zaufanie przez nieska- 
zitelną prawość, przez zacność charakteru, 
przez głębokie przywiązanie do kraju i do 
roli, którą uprawiał z prawdziwem zamiło- 
waniem, wreszcie przez serce szczerze ludz- 
kość kochające, i zawsze gotowe bliźniemu 
przyjść z pomocą. Zmarły nie uchylał się 


od życia społecznego: był długoletnim człon- 
kiem Towarzystwa Rolniczego Mińskiego, 
członkiem Rady nadzorczej Tow. Wzajem- 
nej Asekuracyi, oraz sędzią honorowym po- 
koju. Człowieku prawy, wieczny Twej du- 
szy pokój, którego siewcą wśród ludzi by- 
łeś tu na ziemi! 


Sezon letni w Łodzi. 


W łódzkim Grand-Hotel'u tego lata 
grywać będzie codziennie orkiestra symfo- 
niczna teatru królewskiego w Brukseli, pod 
dyrekcyą p. Dubois. Prócz niego dyrygo- 
wać będzie także p. Adam Singer, profe- 
sor szkoły muzycznej w Warszawie i dy- 
rektor Tow. muzycznego w Siedlcach, któ- 
ry czuwać będzie nad wykonaniem utwo- 
rów kompozytorów polskich. 


SPROSTOWANIE. 

Usunięty z probostwa przez władze cy- 
wilne, ks. Bolesław Wróblewski, jest pro- 
boszczem nie w Wolbromiu, jak to zosta- 
ło podanem w N*15 „Swiata“, lecz w Wol- 
borsu. (Wolbórz powiat, dekanat i gub. 
Piotrkowska). 

TEPRO P PIA ET ERA Z R E Z ER AEE DOC ES 
TREŚC Ne 20-go „ŚWIATA*. 
Legenda Młodej Polski. Jan Betcikowski. 
Pamiętniki księznej Maryi Wołkońskiej. 
(Z 3 ilustr.) Władysław Nawrocki, 
Słowacki w zupełnem wydaniu. (Z 6 ilustr.) 
>tanistnw W asylewski, 
Król Edward VII. (Z 12il.) M. G. 
Polski konkurs na miasto. (Z 7 ilustr.) C/arus, 


Maryawityzm dzisiejszy. (Z 12 ilustr), S/ani- 
sław Dzikowski, 

Aeroplany polskie. (Z 3 ilustr.) Gar, 

Arcybiskup lwowski, ks. Jan Bilczewski. 
(Z 1 ilustr.) S/epowron. 

Teodor Talowski. (Z 1 ilustr.) Jast, 

Tomasz Dykas. (Z 1 ilustr ) 

Amatorskie przedstawienie operowe. (Z 1il.) 


Bemol. 

„Dymitr Samozwaniec“ w Łodzi. 

Sezon letni w Łodzi. 

Nowy debiut w operze. (Z 1 ilustr.) 

Przygody kulturalnego człowieka pod Pia- 
secznem (Z 4 ilustr.) Den. 

Tow. Literatów i Dziennikarzy polskich 
w Warszawie. 

Polacy zagranicą na „wybitnych stanowi- 
skach. (Z 1 ilustr.) 

Krzewienie oświaty w Łodzi. 

Nekrologia. (Z 1 ilstr.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Dzieciątko Jezus. Józef Męcina Krze 
Otwarcie przystani Tow. Wioślarskiego w 

Warszawie w dn. 8-ym b. m. (3 ilustr.) 
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Szkoła Rontalera 


Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym 
w Warszawie, ul. Kaliksta 8. 


Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 
sierpnia. Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowie 
bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół średnich. Język 
łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. Począt- 
ki lekcyi 27 sierpnia r. b. 


M-le de Moisard 


Tel. 114-29. 


PRACOWNIA 


Mazowiecka 1. 


0009099222022222290000000990990090909999994 © 


Or. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Leczenie światłem Roentgena- | 
Finsen-Kromcyera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza. Endosko- 
pja it d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne i kosmetyka lekarska. 


Kolobrzeg 


Otwarty z dn. 1 czerwca. 


Zgłos 
Poznań; 


enie do 


J. BILCZEWSKI 


Suknie Genre Tailleur 


Ceny umiarkowane 
Kazimierzowa Koszutska — Emilia Sypniewska 
| czerwca przyjmuje 


Półwiejska 5 


Ważne na sezon budowlany! 


Przyszykowałem różnych wymiarów rezerwoary do wody, 
nagrzewacze w trzonie kuchennym, studnie z rur betonowych, 
dzienne, studnie z rur żelaznych, filtry i cylindry do głębokich 


buljery, 
rury Stu- 
studzien 


| Artezyjskich oraz pompy dla letnich mieszkań. 


URZĄDZAM: Kanalizacye, wodociagi, łaźnie, kąpiele, oświetlenia 
gazowe i t. p. Posiadam na składzie: Kużnie polowe żelazne własaej kon- 
Strukcyi bardzo dogodne dla biur technicznych i hydraulicznycn oraz ma- 
teryały techniczne. Sporządzam plany i kosztorysy. 

Przedsiębiorca i dostawca dla dróg Koler 
Warszawsko Wiedeńskiej i Kaliskiej. 


w Warszawie Wilcza N: 29. Telefon 75-92. 


Biuro melioracyi rolnych 
Warszawa, Foksal 14 tel. 115-02. Kraków, Długa 43. 
Inżynier Stanisław Turczynowicz 


Suknie wizytowe | © wykładający melioracye rolne w Uniwersytecie w Krakowie. © ¢ 
i Inżynier Antoni Ponikowski 
Suknie balowe. je e b. Foot a Wydziału pok T ederi ©+ è 
Inżynier Wacław Trojanowski. 
Pensyonat polski W Kissingen t;; 


ordynuje podczas sezonu 


DR. MEDYCYNY 


Jerzy Modrakowski 


Uniwe 


~ ul. Bismarcka 7. 


Kuchnia polska. 


T. KOSZUTSKA 


(Posen. Halbdorfstr. 5) docent rsytetu Lwe 


MAGAZYN KAPELUSZY I CZAPEK MĘZKICH i DAMSKICH 
wszelkiego rodzaju krajowych i zagranicznych. SPORT. 


rsa T. WEIGT 


21 


Królewska Ne 
róg Krak.-Przedm. Tel. 138-82 
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GOTOWYCH. 


EGZYSTUJĄCY od 1845 r. | Francensbad, 


Jnstytut Wód Mineralnych wilta De Steinsterga. 


Zakładi pensyonat leczniczy. Jedyny 


DUŻY WYBÓR 


MECH. FABRYKA 


BILARDÓW 


+ OG ZIE S d lski. Komfort i hrgiena nowo- 
M.Z.PIOTROWSKI ke raz bzy el Paa E 
WARSZAWA, Jerozolimska 115, TELEFON 14-30. Graniczna 14. Telefonu Ne 4-39, skliwa opieka ceay, maoan 
n ?rospekty na żądanie. 
POLECA 


BIURO Wody mineralne sztuczne i naturalne | 
" Kąpiele wszelkich miejscowości kuracyjnych. . e 
Elektrotechniczne Kąpiele z kwasem węglanym [CO;] Ze arC iane 
| Kąpiele Balsamiczne 
Marszałkowska No 91 Kąpiele jodowe-bcomiowe|| 


arczane f z kwasem węglanym 


LUDWIK BOLLMANN Kapiele Żelsziote PO CENACH FABRYCZNYCH. 


zaprowadza instalacye światła elektry- Kąpiele Tlenowe (0) 

cznego oraz i w konserwacye, oprócz Syropy owocowe prawdziwe p= MAX BA LZ paeme 
tego urządza telefony, dzwonki 1 pio- Przy instytucie zakład kąpielowy | s ; e K 
runochrony. Ceny bardzo przystępne. 3 * i Warszawa, Żabia N 9. 


Ładne, wygodne i tanie Paryzkie 


WIT RAŻ E STEMPLE KAUCZUKOWE pneumatyczne D" GOLDFLAM 


Zakład Grawerski Numeratory, sztance, herby | asyst. szp. chor. wenerycznych i skóry. 
i wszelkie wyroby grawerskie Senatorska 22, telefon 159-85. 


do okien. Kolory niezmienne. Przy- | dawniej Z. Suchowiecki Wierzbowa 6 (Hotel Angielski). Tel. 134-32. 


klejenie natychmiastowe. Długoletnia 
trwałość wypróbowana. Prospekty 
ipróby bezpłatnie. Skład fabryczny: | 


MAGAZYN FRANCUZKI (Berga No 8 ) | Marka 
| ANTONI STRÓMIŁO KAWA BRAZYLJA 
25. Bracka 25. Tel. 29-99, | ` Krak.-Przedm. 21 
JAN ARNOL Terts pon 


MAGAZYN MEBLI 
oraz Zakład Taplcersko-Dakoracyjny I Stolar. | 

poleca Kawy wprost z plantacyi, hurtowo sprowa- 
dzane. Codziennie świeżo palone. 


Przyjmuje zamówienia na całkowite 
SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA 


urządzenia apartamentów od najskro- 
— 


mniejszych do wykwintnych. 
Lakład mechanoleczniczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej i leczniczej 


Dr. BIESIEKIERSKIEGO, H. MIECZYŃSKIEJ i W. NOWACKIEJ 


, 
GORSKIEGO czynnym będzie z dniem pierwszego czerwca przez sezon Jetni 


EN 35. w Ciechocinku dworek Ormuz. D D d 5 
; Y Mechanoterapia, leczenie wysokiem ciepłem elektrycznem, mięsienie ręczne, | r. rozdowicz 


ZA GOTÓWKĘ 
ina RATY 


* 


i CZĘŚCI 


YooSZYCIA 


| 
| 
| 
l 


fabryczna 


PORZ ROZNE PEREZ 
NAGR. W. ZŁOT.MEDALEM w PARYŻU. 


, 


y 4 +50k motorowe i wibracyjne, elektryzacya. | lekarz szpitala św. Łazarza. Choroby 

LESZNO IŁ Gimnastyka lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu. | skóry, włosów i weneryczne do 10 r. 
> WYSTRZEGAĆ ciĘ NASLBDOWNICT W. Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w kompletach. |i od 5—7. Chmielna No 29, tel. 127-28 
w | Jaacnat + 


Usuwanie Przyczyn 


ZATWARDZENIA 


za pomocą 


CASCARINE = 
= LEPRINCE, 


Wydawnictwo GBBBTHERA i WOLFFA 


w Warszawie 


HENRYK SIENKIEWICZ 


Krzyżacy 


NY NAJLEPSZE ROWERY 


4, $ MA 


Powieść, cztery tomv w dwóch. WYDANIE POPULARNE KOM- = f = $ REZ R 
PLETNE W PIĘĆSETNĄ ROCZNICĘ GRUNWALDU. GRZE" 1. lub 2pisntki wieczorem przed udánieii 
Cena rb. 1.20, w oprawie płóciennej za I tom 1.60 się na spoczynek, działają regularnie. 
Wydanie zwykłe w 4-ch tomach na ładnym papierze. 4.— Doskonały środek przeczyszczający, stosowany przez wszystkich lekarzy. 
W oprawie płóciennej 5.60 


KATALOG, obejmujący wszystkie utwory Henryka Sienkiewicza, 
na żądanie bezpłatnie. 


| o aeda 


r Aleksander Pałzeri Syn 


IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 


RICINUS SICCOL 


WARSZAWA, LESZNO 92. 


Odlewnia Lano-kutego i zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 
Windki różnych systemów do lamp. 


WARSZAWA _ELEKTORALNA 


AMERICAN CYCLE COMPA 


© . . . © 
Olej rycynowy w proszku. Doza dla dzieci za 5 kop. Dla dorosłych za 10 kop © Księgarnie GEBETHNERA | WOLFFA © 
© z SEEM „ | 
P : : e|w Warszawie, w Lublinie i Krakowie |ę 
Radjoczynne 5,9 zdrojowisko je ' 

p) POLECAJĄ PRACE: ś © 
© e e © € e. Z e. ki . © 
s /Jruskieniki c»: ugenn AMIIJEWSKIEJ ° 
© Z PAMIĘTNIKA NIEDOSZŁEJ LITERATKI. Nowele e 

© i obrazki. 80 
4 = Dola. Powic Z przedmową E. Orzeszkowej. Wydanie II. 1.20 59 
GRODZIENSKIEJ GUB. © Płomyk. Z pamiętnika instytutki. Wydanie II 1.20 © 

O 
Fæ» | Kąpiele solaakowe, borowinowe, kwasowęglowe, tlenowe, słoneczno-po- |(D z 

| wietrzne, parowe, piaskowe, elektryczne, rzeczne zwyczajne i kaskadowe 1 in. erze 0 U aws 1e 0 © 
l b Zakład Hydropatyczny, gimnastyka Miejscowość urocza, rozrywek dnżo, | © 
PAL teatr, koncerty, wycieczki, życie tani: Wskazania: skrofuły, reumatyzmy, JB] „ry RPO >Gwiaść l 
LEY niedokrwistość, choroby kobiece, nerwowe, serca; paraliże, podagra, cier- © zadan syg ania 16 © 

RA pienia żołądka i kiszek, nieżyty dróg moczowych. PM NA SA POWIAGANIA: u . . am 
W |Dojazd od stacyi kolei Pet.-Warsz. „Porzecze“ 17 wiorst doskonałej szosy. | |9 Do nabycia we wszystkich księgarniach, [| 

Samochody, powozy. Sezon od 10(23) maja do 10 (23) września puszki 


